
z prawie 100 krajami świata
WARSZAWA (PAP)

Istotną część składową za­
granicznej polityki naszego
państwa stanowi wymiana
kulturalna z zagranicą. W Pol­
sce Ludowej nawiązaliśmy
trwałe i stale pogłębiające się
kontakty kulturalne prawie ze

etu krajami Europy, Azji,
Ameryki Północnej, Ameryki
Łacińskiej i Australii.

Zawarliśmy 40 bilateralnych
umów o współpracy kultural­
nej, które ustalając podstawo­
we kierunki wymiany z posz­
czególnymi krajami wytycza­
ją także perspektywy rozwoju
tych kontaktów w różnycn
dziedzinach sztuki i kultury.
Równolegle z tym
rozwija się działalność wyni-

nurtem

Brawo górnicy I
Wykonano 75 procent

tegorocznych
zobowiązań
KATOWICE (PAP)

Od początku br. nasi górni­
cy utrzymują bardzo wysokie
tempo pracy. W ciągu lipca
br. górnictwo węgla kamien­
nego dostarczyło ponad zada­
nia tego miesiąca 60 tys. ton

węgla. W sumie załogi górni-
c/b wydobyły łącznie już 677
tys. dodatkowych ton węgla. W
ten sposób zrealizowały w 75
proc, całoroczne postanowienie
wydobycia dodatkowo 900 tys.
ton podjęte dla poparcia
uchwał VII Plenum KC PZPR.

2 bm. kolejne meldunki o

nowych osiągnięciach górni­
czych złożyły na ręce wicemi­
nistra górnictwa 1 energetyki
•— E. Porąbki delegacje kopalń:
„Rymer", „Lenin” i „1 Maja".

kająca z bezpośrednich, do­
raźnych porozumień między
poszczególnymi instytucjami
artystycznymi i kulturalnymi
(muzea, galerie sztuki, bi­
blioteki, teatry itd.), stowa­
rzyszeniami i związkami twór­
czymi oraz agencjami im­
presaryjnymi i handlowymi.

W całokształcie współpracy
kulturalnej z zagranicą, pier­
wszeństwo oddajemy wymia­
nie z krajami socjalistyczny­
mi, zwłaszcza z sąsiadami.

Corocznym plonem tej dzia­
łalności jest wysyłanie za

granicę ok. 308 wystaw arty­
stycznych i przyjmowanie
przez Polskę ok, 200 ekspozy­
cji z różnych krajów oraz

skierowanie na zagraniczne
tournee 200—250 zespołów
muzycznych, teatralnych i

estradowych.
Prowadzimy również szero­

ką wymianę w dziedzinie fil­
mu oraz przekładów literac­
kich i dramaturgicznych, jak
również realizujemy wymianę
stypendialną.

Obecność polskiej sztuki na

międzynarodowych imprezach
artystycznych wyraża się co­
rocznie udziałem wielu mło­
dych wykonawców' na ok. 20
konkursach muzycznych, wy­
stępami zespołów orkiestro­
wych, oper i teatrów na kilku­
nastu międzynarodowych fe­
stiwalach, wyświetlaniem pol­
skich filmów na ponad 70 fe­
stiwalach filmowych oraz pre­
zentacją polskiej plastyki na

ponad 50 międzynarodowj'ch
wystawach rocznie.

Kraj nasz bierze również u*
dział w pracach UNESCO i w

68 międzynarodowych organi­
zacjach z zakresu sztuki i kul­
tury.
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4 Integracja gospodarcza RWPG ♦ Aktualne

problemy sytuacji międzynarodowej
MOSKWA (PAP)

2 sierpnia 1971 r. na Krymie
odbyło się przyjacielskie spot­
kanie przebywających na wy­
poczynku w ZSRR przywód­
ców partii komunistycznych i
robotniczych szerćgu krajów
socjalistycznych oraz radziec­
kich przywódców partyjnych i
działaczy państwowych.

W spotkaniu
I sekretarz
wodnicząćy
LRB, I
tarz
G. Husak,
MPLR, przew.
trów MRL, J. Cedenbał, I se­
kretarz KC SED E. Honecker,
I sekretarz KC PZPR, E. Gie­
rek, I sekretarz WSPR J. Ka-
dar, sekretarz generalny KC
KPZR, L. Breżniew, członek
Biura Politycznego KC KPZR,
przew. Prez. Rady Najwyż-

uczestniczyli:
KC BPK, prze-
Rady Państwa

Żiwkow, sekre-
KPCz

KC

T.

generalny KC
I sekretarz

Rady Minis-

szej ZSRR, N. Podgórny, czło­
nek Biura Politycznego
KPZR, I sekretarz KC
Ukrainy, P. Szelest.

Uczestnicy spotkania
formowali się wzajemnie
przebiegu budownictwa
cjalistycznego i komunistycz­
nego w swoich krajach. U-
czestnicy spotkania wyrazili
głębokie zadowolenie, że na

XXV Sesji RWPG jednomyśl­
nie przyjęto kompleksowy
program dalszego pogłębienia i
doskonalenia współpracy oraz

rozwijania socjalistycznej in­
tegracji gospodarczej krajów
członkowskich RWPG.

W trakcie spotkania poru­
szono aktualne zagadnienia
rozwoju światowego ruchu ko­
munistycznego oraz problemy
polityki zagranicznej, będące
przedmiotem wzajemnego za­
interesowania. Podkreślono,

KC
KP

poin-
o

so-

Przeciw bezprawiu

Ujęcie rozbójników
(INF. WŁ.) W Krakowie o-

raz innych miejscowościach
województwa zdarzają się na­
pady na przechodniów połą­
czone z rabunkiem. Oto 30 lip­
ca do posterunku MO w Koz-
łowie pow. Miechów zgłosił się
Tadeusz M. donosząc, że po­
przedniego dnia wieczorem
został napadnięty i pobity
przez dwóch młodych męż­
czyzn. Napastnicy zabrali mu

800 zł i zegarek.
W wyniku szybkiej akcji

milicji sprawcy rozboju zosta­
li ujęci. Okazali się nimi dwaj
młodzi chłopcy: Władysław
B. ,lat 19 zam. w Kozłowie, o-

raz 20-letni Tadeusz C. zam.

w Dąbrowie Górniczej. W sto­
sunku do podejrzanych pro­
kurator zastosował areszt tym­
czasowy. Dochodzenie prowa-.
dzi KP MO Miechów.

Nie zawsze jednak poszko­
dowani zgłaszają milicji na­
tychmiast o przestępstwie. Na
przykład 29 ub. m. Marian K.
zam. Laskowa przyszedł do
Komendy Powiatowej MO w

Tarnowie informując, że przed
4 dniami w godzinach nocnych
został pod barem w Lisiej Gó­
rze napadnięty i pobity. Stra­
cił przytomność, a gdy ją od­
zyskał stwierdził brak portmo­
netki z zawartością 500 zł.

Mimo tak spóźnionego ter­
minu powiadomienia o rozbo­
ju milicja odnalazła w miej­
scu przestępstwa pustą por­
tmonetkę, zdołała też ustalić
sprawców — są nimi Tadeusz
S. lat 21 I 19-letni Kazimierz
B. Prokurator aresztował po­
dejrzanych. (ż)

Członkowie ZMW w dniach intensywnej pracy na wsi pomagają rolnikom, (informacje na

ten temat na str. 2). CAF - Kraszewski

USA będq głosowały
za przyjęciem ChRL do ONZ

Waszyngton przeciwny usunięciu Tajwanu z Organizacji

WASZYNGTON (PAP)
Sekretarz stanu USA Wil­

liam Rogers oświadczy! wczo­
raj, iż Stany Zjednoczone bę­
dą glosowały w tym roku za

przyjęciem Chińskiej Repub­
liki Ludowej na członka ONZ,
jednakże będą przeciwstawiały
się wszelkim krokom zmierza­
jącym do usunięcia z tej or­
ganizacji czangkaiszekowców.

Oświadczenie to złożył Ro­
gers na konferencji prasowej.

Powiedział również, iż jeśli
chodzi o to kto ma reprezento­
wać Chiny w Radzie Bezpie­
czeństwa — powinni rozstrzy­
gnąć członkowie samej Rady.

Jak wiadomo Chiny Ludo­
we domagają się przywróce­
nia im w ONZ praw wielkie­
go mocarstwa, a więc stałego
miejsca w Radzie Bezpieczeń­
stwa.

Dyscyplina nie ma urlopu

załadunkowych

LONDYN (PAP)
Brytyjski minister spraw za­

granicznych Douglas Borne o-

świadczyl w Izbie Gmin że

chciałby złożyć wizytę Chiń­
skiej Republice Ludowej w

czasie dogodnym dla obu kra­
jów. W brytyjskich kołach o-

ficjalnych wyjaśniono iż obec­
nie nie ma

konkretnych
cych wizyty
w Pekinie.

wyzwoleńczym, jednakże prasa
chińska nie ogłosiła ani jednej
wzmianki o prześladowaniach
komunistów w Sudanie. Nie

opublikowała ona wiadomości
o procesach komunistów, o

egzekucjach działaczy postępo­
wych, lecz ograniczyła się do
pozytywnego przedstawienia
faktu powrotu Nimeiriego do
władzy. Okaliczność ta przyję­
ta została z zadowoleniem
przez koła międzynarodowej
reakcji, zmierzające do osła­
bienia antyimperialistycznej

walki narodów Trzeciego Świa­
ta.

że rozwój sytuacji międzyna­
rodowej potwierdza słuszność
ocen i wniosków Międzynaro­
dowej Narady Partii Komu­
nistycznych i Robotniczych z

1969 r., będących niewzruszo­
ną podstawą polityki brat­
nich partii marksistowsko-le­
ninowskich. Życie potwierdza
historyczne znaczenie narady
dla dalszego umocnienia jed­
ności światowego ruchu komu­
nistycznego i robotniczego na

bazie marksizmu-leninizmu.

Uczestnicy spotkania pod­
kreślili wielkie znaczenie pro­
gramu pokoju wysuniętego na

XXIV Zjeżdzie KPZR i po­
pieranego przez bratnie par­
tie komunistyczne i robotnicze.

W toku wymiany poglądów
wiele uwagi poświęcono za­
gadnieniom umocnienia bez­
pieczeństwa europejskiego.
Realizując w praktyce leni­
nowską politykę zagraniczną,
bratnie kraje socjalistyczne
wysunęły szereg poważnych
inicjatyw zmierzających do
zapewnienia trwałego pokoju
w Europie i potrafiły dopro­
wadzić do znanych pozytyw­
nych postępów w rozwoju sy­
tuacji europejskiej. Zwołanie
narady europejskiej, ratyfika­
cja układów NRF z ZSRR i
PRL, uregulowanie problemu
Berlina zachodniego, uznanie
Układu Monachijskiego za nie­
ważny od samego początku, o-

graniczenie zbrojeń i sił zbroj­
nych w Europie mogą 1 po­
winny stać się ważnymi eta­
pami na drodze do ugrunto­
wania trwałego pokoju w Eu­
ropie.

Uczestnicy spotkania po­
nownie wyrazili zdecydowaną,
i niezmienną gotowość udzie­
lenia wszechstronnego, nie­
zbędnego poparcia bohater­
skiej -walce narodów Indochin
przeciwko agresji amerykań­
skiej.

W trakcie spotkania stwierdzono
całkowitą zgodność poglądów Jego
uczestników w sprawie poparcia
dla sprawiedliwej walki narodów
arabskich o przywrócenie pokoju
na Bliskim Wschodzie i likwidację
następstw agresji izraelskiej. Nie­
zwłoczna realizacja rezolucji Rady
Bezpieczeństwa z 22 listopada 1967
r. jest palącą potrzebą obecnej
chwili. Uczestnicy spotkania wyra-
zill poważne obawy w związku z

okrutnym terrorem wobec partii
komunistycznej oraz innych orga­
nizacji demokratycznych w Suda­
nie. Potępiają oni zdecydowanie
bezprawie i samowolę, popełniane
przez władze sudańskie, co wyko-
korzystano jest przez siły impe­
rializmu i reakcji przeciwko inte­
resom narodu sudańsldego.

Uczestnicy spotkania podkreślili
szczególne znaczenie walki o dal­
sze umocnienie jedności 1 zwar­
tości wspólnoty socjalistycznej,
międzynarodowego ruchu robtnl-
czego 1 komunistycznego, wszyst­
kich sił antyimperialistycznych

Spotkanie kierowniczych
działaczy bratnich partii u-

płynęło w serdecznej, przyja­
cielskiej atmosferze 1 charak­
teryzowało się pełną jedno­
myślnością 1 wzajemnym zro­
zumieniem we wszystkich po­
ruszonych zagadnieniach.

Po 67 godz. pobytu na Srebrnym Globie

Zebrano około 90 kg próbek gruntu księżycowego
NOWY JORK (PAP)

W poniedziałek o godz.
min. 56 astronauci Scott I Ir-
win opuścili kabinę księżyco­
wą i rozpoczęli trzecią, a zara­
zem ostatnią wędrówkę po
powierzchni Księżyca. Udali
się swoim „Roverem" w kie­
runku północno-zachodnim do
nie znanego jeszcze rejonu
szczeliny Hadieya. Przedtem
jednak ośrodek kontroli w

Houston polecił im wydobyć
przyrząd w kształcie rurki,
służący do pobierania próbek
gruntu. W niedzielę astronauci
nie mogli wydostać tej rury z

twardej pokrywy księżycowej.
Na ekranach telewizyjnych

widać było ciężko pracującego
Irwina, któremu pozwolono
nawet użyć elektrycznego
wiertła. Ostatecznie, obaj a-

stronauci wspólnymi siłami
wydobyli oporny przyrząd, ale
z kolei trudno go było rozmon­
tować na części i z powodu
niepotrzebnej straty czasu

Scott zdradzał pewne zdener­
wowanie. Wreszcie ośrodek w

Houston zgodził się, by astro­
nauci zaniechali dalszych wy­
siłków i ruszyli w drogę. Prób­
ki zawarte w tubie przedsta­
wiają dużą wartość dla uczo­
nych, są bowiem wydobyte z

głębokości prawie 3 metrów.
W drodze ku szczelinie Ha­

dieya Scott poinformował
przez radio, że teren jest bar­
dziej pofałdowany, niż w oko­
licach położonych na południe,
które badano w sobotę i nie­
dzielę, i że prowadzenie „Ro-
vera” jest trudniejsze.

Według informacji NASA, astro­
nauci w czasie trzech kolejnych
wypraw zebrali około 90 kg pró­
bek skał księżycowych 1 gruntu;

9

W Sudanie

jeszcze żadnych
planów dotyczą-

Douglasa Home‘a

:*

'ogółem mają przywieźć na ziemię
mniej więcej 82-kilowy ładunek.

Po zamknięciu o godzinie
14.42 włazu kabiny księżyco­
wej „Falcon”, Scott i Irwin
przystąpili do uporządkowy-
wania kabiny i rozpoczęli
przygotowania do startu z po­
wierzchni Księżyca.

Jak podano z ośrodka kon­
troli lotów kosmicznych w

Houston, astronauci David
Scott i James Irwin po prawdę
4,5 godz. przebywania na po­
wierzchni Srebrnego Globu
znaleźli się ponownie we wnę­
trzu kabiny księżycowej „Fal­
con”.

Po 67 godzinach pobytu na Sre­
brnym Globie pojazd księżycowy
„Falcon" wystartował o godz. 18.11

na spotkanie z krążącym po orbi­
cie wokólksiężycowej statkiem ma­
cierzystym.

Na kwadrans
niem Księżyca

przed opuszczę-
____ __ ,____ przez' kosmonau­
tów, w ośrodku naziełnnym pano­
wało zdenerwowania ponieważ u-

tracono bezpośrednią łączność ra­
diową z Falconem. Łączność tę
szybko jednak przywrócono.

Na kilka minut przed połącze­
niem się Falcon i Endeavour znaj­
dowały się w odległości zaledwie
1,5 km i zbliżały się do siebie z

szybkością 9 m/sek. Gdy odległość
zmniejszyła się do 1 km szybkość

zbliżania zmalała do 6 m/sek., a

przy odległości między statkami
wynoszącej 150 m zbliżały się do
siebie już tylko z szybkością 1,5
m/sek., by o 19.52 połączyć się na

orbicie księżycowej.

Tak wyobraża sobie rysownik NASA start pojazdu księżycowego
„Falcon" z powierzchni Srebrnego Globu, CAF — AP — telefoto

dalsze ograniczenie
swobód obywatelskich

Pełne poparcie Kadafiego dla
KAIR, PARYŻ (PAP)

ślad za bestialskimi re-w

presjami wobec członków par­
tii komunistycznej 1 postępo­
wych działaczy Sudanu, rząd
Nimeiriego podjął kroki zmie­
rzające do dalszego ogranicze­
nia swobód obywatelskich w

kraju. Nimeiri rozwiązał Fe­
derację Związków Robotni­
czych Sudanu, jak również
związki zawodowe pracowni­
ków administracji i nauczy­
cieli.

Mimo represji Komunistycz­
na Partia Sudanu jest zdecy­
dowana kontynuować swą
działalność.

PARYŻ (PAP)
W niedzielę wieczorem od­

była się konferencja prasowa
płk Kadafiego, przywódcy li­
bijskiego, poświęcona, ostatnie­
mu „szczytowi" w Trypolisie

oraz wydarzeniom w Sudanie.
28-letni przywódca libijski wy­
stąpił w otoczeniu straży przy­
bocznej, która przez cały czas

trzymała gotowe do strzału pi­
stolety maszynowe, skierowa­
ne w stronę dziennikarzy.

Odpowiadając na pytania,
dotyczące ostatnich wydarzeń
w Sudanie, Kadafi energicznie
poparł bestialski terror rozpę­
tany przez gen. Nimeiriego 1
nie cofnął się nawet przed
stwierdzeniem, ■że egzekucje
komunistów i działaczy postę­
powych „zostały dokonane w

Interesie narodu". Kiedy zapy­
tano go — co sądzi o sprawie
zmuszenia samolotu brytyj­
skiego do lądowania w Libii, a

następnie o wydaniu na pewną
śmierć płk el Nura i mjr Ha-
madalli — Kadafi odpowie­
dział, iż „sprawa ta jest już
zakończona". ... . . .„Ł.

gen. Nimeiri
BELGRAD, LONDYN (PAP)

Fala protestów przeciwko krwa­
wemu terrorowi w Sudanie n!a
słabnie. Protestują partie komu­
nistyczne, w tym partie krajów
Bliskiego Wschodu, studenci po­
bierający naukę w krajach socja­
listycznych, demokraci w krajach
kapitalistycznych, robotnicy zakła­
dów przemysłowych w państwach
demokracji ludowej.

Cztery partie komunistyczne
krajów Bliskiego Wschodu: Syrii,
Iraku, Jordanii 1 Libanu wystoso­
wały Ust na adres Komunistycz­
nej Partit Sudanu z wyrazami po­
parcia dla jej działalności a potę­
piający w sposób kategoryczny
prześladowania komunistów su-

dańskich.
KC Komunistycznej Partii Ko­

lumbii stanowczo potępia masakrą
w Sudanie nad komunistami. W

stolicy Bułgarii odbył się wlec pro­
testacyjny studentów zagranicz­
nych. Także w londyńskim Hyde
Parku odbył się masowy wiec pro­
testacyjny przeciwko masakrze w

Sudanie.

Relacja naocznego świadka

Jak sądzono Mahdżuba?
Paryski „Le Monde”

przyniósł szczegółową rela­
cję z parodii procesu jaką
był sąd nad sekretarzem
generalnym KC Sudańskiej
Partii Komunistycznej,
Mahdżubem. W oparciu o

tę relację odtwarzamy
przebieg dramatu, który
wstrząsnął opinią świato­
wą.

— Tak, oponują przeciwko te­
mu trybunałowi — brzmlała od­
powiedź. — Nie mam nic
clwko panu osobiście, panie
wodntczący, ale nie Jest

właściwym człowiekiem,
mnie sądził. Należy pan do na­
cjonalistycznego ruchu
go, który wprowadził
trudną drogą i który
zrozumiał narodowych,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

prze-
prze-

pan
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nigdy nie
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Masówka w „Bolesławiu’’

Wczoraj w Kombinacie Górni.

czo-Hutnlczym „Bolesław” na tę,
mat sytuacji w Sudanie' odbyły
slą masówki w poszczególnych
wydziałach, oraz zebranie ogólno-,
zakładowe. W sumie uczestniczyło
ok. a tys. pracowników. Podjęta
została rezolucja. Oto Jej frag­
ment: „My pracownicy Kombina­
tu Górniczo-Hutniczego „Bole­
sław’1 w Bukownie chcemy rów­
nież dołączył swój głos protestu
do milionów głosów wypowiada­
nych na całym Swiecie przeciwko
bezprawiu, terrorowi i uwłacza­
niu godności ludzkiej. Domaga­
my się zaprzestania krwawych
represji i prześladowań w Suda­
nie”.

*1_
Cementownia „Nowa Huta”

dostarczy w tym roku na ry­
nek krajowy ponad 1 min ton
cementu. Jest to najwyższy
plan produkcyjny w historii
tego przedsiębiorstwa — po­
dyktowany ogromnym zapo­
trzebowaniem na materiały
budowlane.

Zadania półroczne zostały
wykonane z niewielką nad­
wyżką i wszystko wskazuje na

to, że pozostała część roku
zamknie się również pomyśl­
nym bilansem. Pomimo znacz­
nych efektów ekonomicznych,
zakład boryka się z wieloma
trudnościami kadrowymi i
transportowymi. Występuje
duża płynność kadr, którą o-

cenia się na około 20 proc.; w

latach ubiegłych była jeszcze
większa. Skuteczną konkuren­
cję zatrudnienia stanowi po­
bliski kombinat HiL oraz

przedsiębiorstwa budowlane.
r
_

w liczbie 820 zatrudnionych
— mówi z-ca dyrektora d/s eko­
nomicznych Józef Więcek — jest
spora grupa pracowników „kilku­
miesięcznych”. Popracują kilka
dni czy miesięcy 1 odchodzą. Pra­
ca przy wytwarzaniu masy ce-

mentowej jest wyjątkowo uciążli­
wa i nie zawsze nowo przyjęci po­
trafią się zaaklimatyzować w no­
wych warunkach. Największe nie-

ro-

Ze
dobory ludzi odczuwamy przy
botach przeładunkowych,
wzglądu na małą mechanizacją
prac, najprostsze nawet czynności
wymagają dużego wysiłku fizycz­
nego. Robotnicy nie posiadający
kwalifikacji, wiedzą jak ważną
pełnią rolą 1 czasami to wykorzy­
stują. Notuje sią dość dużą absen­
cję, chociaż w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym nastąpiły korzyst­
ne zmiany. Są one m. in. wyni­
kiem upowszechnienia 4-brygado-
wego systemu pracy.

Nie mniej wiele Jest jeszcze kło­
potów z frekwencją, w lecie na­
sila się absencja a maleje ilość
spóźnień do pracy.
zimie, sytuacja jest odwrotna —

spóźnienia rosną (z uwagi na trud­
ności dojazdowe), a nieobecność
maleje. Kierownictwo przedsię­
biorstwa nie zawsze może pozwo­
lić sobie na „luksus zwolnienia
tych, którzy lekceważą dyscypliną
pracy...

Do innych bolączek należy
zaliczyć transport. Obecnie
mamy sezon budowlany,
wszyscy więc chcieliby otrzy­
mać cement właśnie teraz.

Tymczasem zakład nie jest w

stanie zaspokoić potrzeb od­
biorców, gdyż produkcja odby­
wa się rytmicznie, nie ma za­
pasów, a po drugie brakuje
samochodów do przewozu...

(her)

Natomiast w

frymczasem ostatnio, wła-
/ dze chińskie znowu sko-

rzystały z okazji, by zaata­
kować politykę ZSRR i kra­
jów socjalistycznych. Okazją
tą było święto Chińskiej Ar­
mii Ludowej, które zostało
uczczone artykułami powtarza­
jącymi inwektywy pod adre­
sem ZSRR.

Zgodnie ze stosowaną do­
tychczas taktyką, wspomniane
artykuły nie szczędzą słów o-

gólnikowego potępienia impe­
rializmu USA, ale całkowicie
przemilczają wobec czytelni­
ków chińskich rozwijający się
ostatnio proces zbliżenia mię­
dzy tymże imperializmem a

Pekinem.
W tymże samym dniu świę­

ta Armii Ludowej rząd chiń­
ski odrzucił — jak podają pe­
kińskie koła dyplomatyczne —

propozycję radziecką w spra­
wie spotkania pięciu państw
nuklearnych — ZSRR, USA,
ChRL, W. Brytanii i Francji.

Znamienna dla polityki Pe­
kinu jest również okoliczność,
że artykuł z okazji święta Ar­
mii Ludowej wspomina
wprawdzie o solidarności z a-

rabskim ruchem narodowo-

Chorągwi Krakowskiej ZHP

i „Gazety
Krakowskiej"

Ponad 20 tys. uczestników
W realizacji trzech pierw­

szych zadań NAL uczestniczy­
ły 2.164 zastępy, które skupia­
ją 20.033 dziewcząt i chłop­
ców. Tym samym już na pół­
metku liczba biorących udział
w NAL znacznie przekroczyła

ubiegłorocz-
ich ponad

ilość uczestników
nej akcji (było
14.000).

się losowa-Wczoraj odbyło się losowa­
nie kolejnych nagród za wy-
konianie zadania, które zaty­
tułowaliśmy „Ukochany kraj
— umiłowany kraj”, a które
dotyczyło udziału w obchodach
święta 22 Lipca. Zadaniem
NAL-owców było m. in. samo­
dzielne przygotowanie chorą­
giewek do dekoracji domów
oraz odgadnięcie herbów miast
wojewódzkich. Jak wynika z

meldunków nadesłanych przez
711 zastępów, liczących 6.843
dzieci — przygotowano łącznie
18.862 biało-czerwone chorą­
giewki. Nagrody za to zadanie
w postaci piłek do siatkówki i
siatek przypadły w udziale za-

stępom: „Żbiki — Sanatorium
„Marcinkowski” — Rabka,
„Jubilatki" — Chrzanów, „Ta­
jemnicze maski” — Jurków
pow. Limanowa, „Szare Orły”
— Zabawa pow. Brzesko,
„Podhalanki” Stryszawa pow.
Sucha Beskidzka. Losowania
dokonał 8-letni Wacek Bysina
z Krakowa.

Trybunal zasiadł w jednym
z baraków obozu wojskowego
w rejonie Chartumu. Mahdżu­
ba przywiozła tu eskorta z

automatami gotowymi do
strzału. Oskarżony zobaczył
prostokątną szopę otoczoną
drutem kolczastym. Strzegło

jej około pięćdziesięciu spa­
dochroniarzy w czerwonych
beretach, w oddali widniały
sylwetki czołgów.

Mahdżub 48-letni, o okrąg­
łej twarzy i żywym spojrze­
niu, spokojny, ogarnął wzro­
kiem salę pozdrawiając zna­
jomych dziennikarzy skinie­
niem głowy 1 uśmiechem. Po­
tem przyjrzał się trzem sę­
dziom trybunału wojskowego.
Wszyscy, sędziowie i prokura­
torzy, byli w stopniu pułkow­
ników.

— Czy oskarżony Mahdżub
zgłasza obiekcje, abym przewod­
niczył temu trybunałowi? — pa-
dło pytanie zza sędziowskiego
stołu.

AKTUALNOŚCI DNIA

••• X

Harcerze z hufca Kleparz rozbijają obóz w Korbłelowle.
* Fot. W. KLAG

Uchwała Rady Ministrów w

sprawie organizacji przyj­
mowania, rozpatrywania

oraz załatwiania skarg i wnio­
sków jest jeszcze jednym
przejawem zasadniczych zmian
zachodzących w naszym życiu.
Jest wyrazem właściwego ko­
jarzenia Interesów obywatela,
społeczeństwa, państwa —

wyjściem naprzeciw obywatel­
skim postawom, których istotą
jest troska o dobro kraju.

Wzrost liczby skarg, zażaleń 1
wniosków, obserwowany w br. Jest

wyrazem wzrastającego zaufania
obywatela do władzy, jego wiary
w możUwość zmian na lepsze. Jest
efektem klimatu, jaki nowe kie­
rownictwo partii 1 rządu stwarza
wokół słusznych postulatów oby­
watela. Klimatu takiego, niestety,
nie ma jeszcze w wielu ogniwach
administracji terenowej, w gestii
której leży załatwienie większości
skarg, napływających do władz 1

urzędów centralnych.
Nie mniej istotne jest

nież to, że połowa skarg
żaleń z r. 1970 była w

uzasadniona, przy czym
dują tu: m. st. Warszawa —

77 proc, skarg uzasadnionych,
Kraków — 61 proc, i woj. lu­
belskie — 51 proc. Z resortów
pierwsze miejsce zajmuje Min.
Handlu Wewnętrznego — 65
proc. Min. Przemysłu Ciężkie­
go — 56 proc, i Min. Przemy­
słu Lekkiego — 56 proc.

Potwierdza to w całej rozciągłoś­
ci opinią o częstym jeszcze wręcz
biurokratycznym stosunku orga­
nów administracji terenowej 1 za-

rów-
1 za­
pełni
przo-

kładów pracy do skarg, o po­
wszechnej niemal tendencji do za­
łatwiania ich na „nie". A przecież
nawet w tak trudnych sprawach,
jak lokalowe można bardzo wiele
załatwić z pożytkiem dla obywate­
la, bez szkody państwa.

W skargach, zażaleniach i
wnioskach napływających do
administracji terenowej i
władz centralnych chodzi je­
dnak nie tylko o bezpośrednią
obronę interesów obywatela —

są one także sygnałem proble­
mów ogólniejszych, od roz­
wiązania których zależy dal­
szy pomyślny rozwój naszego
kraju I możliwość wszech­
stronnego zaspokajania potrzeb
społeczeństwa.
Uchwała Rady Ministrów

mówiąc więc o osobistej
odpowiedzialności kierownl-.
ków poszczególnych ogniw ad­
ministracji za sprawne i właś­
ciwe załatwianie skarg i po­
stulatów obywatelskich, o

wzmożeniu kontroli i bieżącej
analizy przyczyn ich powsta­
wania daje społeczeństwu po­
czucie praworządności — świa­
domość, że jego problemy, kło­
poty bądź wytykane niedoma­
gania naszego życia gospodar­
czego, społecznego i politycz­
nego nie będą lekceważone.
Kierownikom zaś przedsię­
biorstw i instytucji oraz admi­
nistracji terenowej przypomi­
na, że niedbalstwo, zasłania­
nie się tzw. obiektywnymi tru-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)
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Z ftfcfju
(s) PREZES RADY MINISTRÓW mianował mgr Stanisława Mar-

cinowskiego podsekretarzem stanu w ministerstwie zdrowia 1

opieki społecznej.
FESTIWAL KULTURY ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH wchodzi W

końcową fazę. Po imprezach zakładowych, przeglądach okręgo­
wych i wojewódzkich rozpoczynają się ogólnopolskie pokazy naj­
ciekawszych amatorskich zespołów artystycznych — laureatów
festiwalu.

OGLĘDZINY EKSPERTÓW wykazały, te grecki statek „Nord-
heide", który 31 lipca br. miał kolizję u brzegów polskich z duń­
ską jednostką „Christa'* ma rozbity dziób na długości 3 m. Re­
mont statku, który znajduje się w porcie gdyńskim przeprowa­
dzony zostanie w miejscowej stoczni remontowej.

SENAT USA uchwalił ustawę upoważniającą rząd do jawnego
finansowania dywersyjnych rozgłośni radiowych „Wolna Euro­
pa” i „Wolność”. Na ten cel przyznano 35 min dolarów na naj­
bliższy rok finansowy.

PRZEBYWAJĄCY W IZRAELU specjalny wysłannik prezyden­
ta Nikona na Bliski Wschód, sekretarz stanu J. Sisco spotkał się
w poniedziałek po raz drugi z premierem G. Melr w celu prze­
dyskutowania możliwości zawarcia tymczasowego porozumienia
w sprawie otwarcia Kanału Suesklego.

KOORDYNACJA DZIAŁAŃ WOJENNYCH między Syrią 1 ZRA

jest wspaniała — oświadczył w poniedziałek w przemówieniu
radiowym z okazji 25 rocznicy utworzenia armii syryjskiej pre­
zydent Syrii gen. H . Asad.

AMERYKAŃSKI RZECZNIK WOJSKOWY w Sajgonle oświad­
czył. iż w niedzielę partyzanci zestrzelili w pobliżu Hue amery­
kański helikopter — 10 w ciągu niespełna tygodnia.

RADA PREZYDENCKA Ludowo-Demokratycznej Republiki Je­
menu podała się do dymisji. Utworzono nowy rząd, którego sze­
fem Jest Ali Naser Mohamed Hasanl.

W salach REPREZENTACYJNYCH politechniki w Meksyku
otwarto polską wystawę pomocy naukowych. Inauguracji wysta­
wy dokonał ambasador PRL w Meksyku R. Majchrzak.

KOMISJA do spraw struktury Bundeswehry złożyła w końcu
ub. tygodnia projekt zmian strukturalnych w armii aachodnlo-

nlemieckiej. Komisja postuluje zwiększenie w ciągu najbliższych
10 lat liczby żołnierzy zawodowych z 250 do 350 tysięcy.

W STOLICY GWINEI trwa proces grupy osób — organizatorów
przeprowadzonego ostatnio nieudanego spisku, zmierzającego do
obalenia rządu prezydenta Secou Toure. Wśród spiskowców
znajduje się szef sztabu generalnego N. Kelta, b. ambasador
Gwinei we Francji T. Tunkara.

OSOBISTY’ WYSŁANNIK prezydenta ZRA Sadata, Kholl udał
się do Dżeddah aby przekazać królowi Arabii Saudyjskiej Faj-
salowl list od szefa państwa egipskiego.

W PONIEDZIAŁEK rano północne rejony Japonii nawiedziło
silne trzęsienie ziemi. Według doniesień trzęsienie nie spowodo­
wało ofiar w ludziach.

W USA skończył się 18-dnlowy strajk pracowników koleL

Akcja Susza - trwa

Płoną stodoły ze zbożem
(INF. WŁ.) W lipcu zanoto­

wano w całym województwie
133 pożary, tj. o jedną trzecią
więcej niż w analogicznym o-

kresie ub. r. Ostatnio ilość po­
żarów niepokojąco wzrasta. W
sobotę zanotowano ich osiem,
w niedzielę — na szczęście tyl­
ko trzy, wczoraj do godz. 15
straże pożarne interweniowały
już 5 razy.

W ostatnich dniach zaczęły pło­
nąć stodoły i stogi ze zbożem.
Najczęściej przyczyną tych poża­
rów jest nieostrożność osób
dorosłych 1 dzieci, w rękach któ­
rych znalazły się zapałki. Tego­
roczne zbiory płoną nie tylko w

stodołach. Np. w Rzędzinie (Tar­
nowskie) kopy owsa spłonęły na

polu. Powodem tego pożaru była
nieostrożność ludzi dorosłych, któ­
rzy zaprószyli ogień podczas przer­
wy w pracy.

Spłonęły stodoły m. to. w Poja-
lowicach, Zawadzie, Woli Zable-
rzowsklej, Królówce. Trzy ostatnie

pożary zanotowano w powiecie
bocheńskim, co niewątpliwie

świadczy o tym, że n!ę przywią­
zuje się tam należytej wagi do
troski o własne mienie.

Akcja: Susza — trwa. Zbyt
rzadkie opady powodują nad­
mierne wysuszanie zbóż i o-

bejść gospodarskich. Tym łat­
wiejsze jest więc wzniecenie
pożaru. Wojewódzka Komen­
da Straży Pożarnych apeluje
przeto do wszystkich doro­
słych: ostrożnie z ogniem, pil­
nujcie dzieci, nie pozostawiaj­
cie ich bez opieki! Zwraca się
za naszym pośrednictwem do
wszystkich maszynistów kole­
jowych i traktorzystów, do
kierowników obozów 1 kolo­
nii, do turystów z apelem o

wzmożenie bezpieczeństwa
przeciwpożarowego. Szczegól­
ne niebezpieczeństwo pożaru
zaistnieje w okresie omłotów.
Już dziś trzeba więc dopilno­
wać, aby wszystkie urządzenia
elektryczne 1 spalinowe były
sprawne. (ep)

„Każdy kłos na wagę złota”

Młodzież ZMW pomaga przy żniwach

Wakacyjny numer „Studenta"
Mimo wakacyjnej 1 relaksowej

aury ostatni numer studenckiego
miesięcznika społeczno-kultural­
nego „Student” przynosi szereg
ciekawych, nierzadko dyskusyj­
nych artykułów, reportaży i fe­
lietonów podejmujących ważkie

problemy środowiska studenckie­
go, sprawy społeczne, tematy kul­
turalne.

Lipcowo-sierpnlowy numer „Stu­
denta” ze względu na bogactwo
problematyki, a także jej wagę
i celność analiz szczególnie pole­
camy studentom 1 młodym lu­
dziom w ogóle, aby sięgając po
tę lekturę, mogli znaleźć w chwi­
lach wolnych od pracy i wypo­
czynku czas na refleksję nad

sprawami, którymi aktualnie żyje
środowisko studenckie 1 cale

społeczeństwo.
Artykułem E. Chudzińskiego —

„Chochoły trzymają się mocno?”
— „Student” włącza się w ogólno­
krajową dyskusję (zainicjowaną
przez „Zycie Warszawy”) nad
chocholimi postawami egzystu­
jącymi w naszym społeczeństwie.
Autor niniejszego głosu wycho­
dząc ze słusznego stanowiska, iż
„Atak na chochollzm musi sięgnąć
do samego podglebia, gdzie rodzą
się, tyją i straszą wcale wcale
nie symboliczne chochoły, stwier­
dza w dalszej części artykułu —

Richard Burton

w roli... Tito

Słynny, gwiazdor filmowy Rl-
chard Burton wystąpi w jugosło­
wiańskim filmie batalistycznym, w

którym odtworzy postać prezy­
denta Jugosławii. W niedzielę
przybył on wraz ze swą małżon­
ką Elizabeth Taylor na wyspę
Brionl, gdzie został przyjęty przez
szefa państwa jugosłowiańskiego.

Dzisiaj, kiedy chcemy preferować
talent i wiedzę, powinni zacząć
odchodzić ludzie z kierowniczych
stanowisk dlatego, te ile pracu­
ją, te nie nadążają, że kończą się
ich możliwości tam, gdzie zaczy­
na sią nowoczesna technika, no­
woczesne zarządzanie. Cl . ludzie
nie powinni odchodzić w ładnym
wypadku z etykietką „spalonych"
czy „wykończonych". Ciekawy 1

obszerny glos w dyskusji na

równie aktualny temat, jakim jest
pasożytnlctwo społeczne, stanowi

artykuł S. Kundy pt. „Nie tylko
50 tysięcy...” .

Od kilku już numerów wstecz

„Student” prezentuje cykl arty­
kułów pn. „Autoportret pokole­
nia”. W omawianym numerze

czytelnicy znajdą dwa głosy z te­
goż cyklu — U . Sierzputowskiej
„Czy dyskusja akademicka”? 1
S. Jankowskiego „Wokół odpo­
wiedzialności”. Ten ostatni głos
stanowi swoiste uzupełnienie arty­
kułu Chudzińskiego. S . Jankow­
ski pisze m. in.: Nie stać nas ną
to, teby przymykać oczy na brak

wiedzy u ludzi, którzy powinni
ją posiadać z racji piastowanego
stanowiska, ukrywać niekompe­
tencje „niekompetentnych", nie­
zdecydowanie . i oportunizm tych,
którzy o czymś powinni decydo­
wać”.

Bezpośrednio problemom śro­
dowiska studenckiego poświęcone
są m. in.: A. Urbańczyka „Mo­
del już jest — kształtujmy rzeczy­
wistość” (refleksje na marginesie
XI Plenum RN ZSP), H. Majdak
„Fikcja samorządności”, M. Kar-

■neckiego „Problem do rozwiąza­
nia” (o roli, zasadach 1 celach
działania grupy studenckiej), T.
Marchlika „Czy ćwierć fachow­
ca?” oraz reportaże Janusza
Hańderka („Fotel pana dziekana"
— poświęcony problemom biało­
stockiego środowiska naukowego)
1 S. Ciepłego „Wiecha na masz­
cie". (hc)

(luf. wŁ). Żniwa w pełni,
we wschodnich i północnych
rejonach województwa minęły
już półmetek, trwa koszerne
nie tylko pszenicy, ale również
owsa i jęczmienia. W powia­
tach o glebie lekkiej ży o i
pszenica zostały już zwiezione,
a prace koncentrują się przy
omłotach. Natomiast w pow.
nowosądeckim, nowotarskim,
limanowskim i żywieckim —

sprzęt żyta w pełni.
Do porno-cy przy zbiorach

ziarna przystąpiła młodzież ZMW,
która pomaga przy koszeniu 1 o-

mlotach ludziom starszym, inwali­
dom, gospodarzom mającym sy­
nów w -wojsku, a także młodym
rolnikom. Przez kilka dni praco­
wali członkowie Plenum ZP ZMW
w Dąbrowie Tarnowskiej przy ko­
szeniu zboża w kilku wsiach m.

in. w Dąbrowie-Wsl, Cwlkowie, a

pod koniec miesiąca dołączyła się
do nich młodzież z kolonii w tym
członkowie kolonii z Erfurtu w

NRD.
Do realizacji hasła „Każdy kłos

na wagę złota" przystąpili członko­
wie organizacji ZMW w pow. ol­
kuskim. W Suloszowej członkowie
ZMW pracowali przy sprzęcie zbo­
ża w gospodarstwie Heleny Kuć-

mierz, a 17 członków organizacji
z Koryczan pracowało po 15 godzin
w gospodarstwach potrzebujących

pomocy. W pracy społecznej wy­
różnili się m. in. M . Gajos, M. Bie­
droń, M. Grela 1 P. Nowak. Po­
magała przy żniwach młodzież z

Kolbusza, Gołczowic, Smardzowic
i innych wsi.

Meldunki o pracy przy
sprzęcie zbóż w ramach mło­
dzieżowej akcji pomocy nad­
chodzą również z powiatów:
Brzesko, Bochnia, Wadowice,
Olkusz, a także z powiatu kra­
kowskiego. (cm)

Dlaczego — tak!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dnościami jest postawą, której
dłużej tolerować nie możemy.

dla ludzkich problemów 1
ludzkiego zaangażowania jed­
nostki w sprawy całego kraju,
całego społeczeństwa.

CIEKAWOSTKI
ARKTYCZNA

KARETKA POGOTOWIA

Konstruktorzy radzieccy o-

pracowali nowy model samo­
chodu nazwany „UAZ-452 AS",
przystosowany do jazdy w naj­
trudniejszych terenach dale­
kiej północy. Samochód ten

jest przeznaczony do obsługi
sanitarnej miast i osiedli. Wy­
niki próbnej obsługi w zimo­
wych warunkach w Jakucji
wykazały pełną przydatność
samochodu do pracy w Arkty­
ce.

SEZON NA... POTWORY
MORSKIE

Potwór morski przypomina­
jący ogromnego hipopotama
pojawił się załodze japoń­
skiego kutra rybackiego
„Kompira Maru”, gdy statek

znajdował się u południowych
wybrzeży Nowej Zelandii. Ma­
rynarze japońscy oświadczyli,
że w pewnym momencie zo­
baczyli głowę potwora, która

wynurzyła się z wody na wy­
sokość 1,5 metra. Potwór miał
wielkie oczy, średnicy kilkuna­
stu centymerów oraz nos po­
dobny do hipopotama.

PIES „DETEKTOR"

Policja północnoirlandzka z

Belfastu otrzymała ostatnio

psa wyszkolonego w tropteniu
uzbrojonych osób. 20-miesięcz-
ny Labradorczyk 'potrafi dos­
konale wykrywać nawet ła­
dunki wybuchowe.

«Ford» i «ChrysIer»
podwyższają
ceny samochodów

NOWY JORK (PAP)
Dwa koncerny samochodowe

„Ford" i „Chrysler", których pro­
dukcja stanowi połowę globalnej
produkcji amerykańskiego prze­
mysłu samochodowego, zapowie­
działy podwyżkę cen modeli sa­
mochodów na 1972 r., przeciętnie o

pięć proc., tj. 205 dolarów. Jest to

kolejny sygnał utrzymujących się
silnych tendencji inflacyjnych na

rynku amerykańskim. Przewodni­
czący związku zawodowego prze­
mysłu samochodowego Woodcock
zaatakował koncerny samochodo­
we oświadczając, iż zasadniczą
przyczyną wzrostu cen samocho­
dów jest dążenie firm do osiągnię­
cia maksymalnego zysku. Wood­
cock wskazał na zyski zakładów
„General Mo-tors" jako na przy­
kład tej tendencji. Zyski zakła­
dów „GM" wzrosły pomimo spad­
ku produkcji i stagnacji na ame­
rykańskim rynku samochodo­
wym. W tym samym czasie —

oświadczył Woodcock — zyski
„Volkswagena", którego produk­
cja znacznie wzrosła, wyraźnie
spadły. „Volkswagen" uzyskał
proporcjonalnie mniejsze zyski w

stosunku do koncernów samocho­
dowych w USA. Cena najtańsze­
go samochodu zakładów „Forda",
który miał stanowić barierę dla
wozów japońskich 1 niemieckich,
wzrosła o 150 dolarów.

Indie odrzuciły
18775321

DELHI (PAP)
Indie odrzuciły sugestię U Than-

ta w sprawie rozmieszczenia w In­
dii i w Pakistanie obserwatorów
ONZ, którzy by mieli dopomóc w

repatriacji uchodźców wschodnio-

pakistańskich. Zdaniem Indii, o-

becność przedstawicieli ONZ sta­
nowiłaby fasadę odwracającą uwa­
gę opinii światowej od zasadni­
czych problemów, jakimi są „ter­
ror wojskowy we Wschodnim

Pakistanie oraz brak politycznego
rozwiązania, będącego do przyję­
cia przez ludność wschodniopaki-
stąńską".

Jak sądzono Mahdżuba?
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

wych i demokratycznych celów

partii komunistycznej. Z partią
tą znajduje się pan w konflikcie.
Pozwoli pan zatem, te nie będę
wierzył w pańską bezstronność...

Po krótkiej naradzie trybunał
odrzucił zastrzeżenia Mahdżuba,
stwierdzając, że decyzja ta zo­
stała zatwierdzona przez Nimei-

riego.
Sędziowie złożyli przysięgę na

Koran, że będą sprawiedliwi, a

następnie przewodniczący odczy­
tał monotonnym głosem akt o-

skarżenla, który sprowadzał się
do tezy jakoby nieudany zamach

przeciwko Nimeirlemu inspirowa­
ny był przez Mahdżuba. Na wszy­
stkie trzy pytania związane z ak­
tem oskarżenia Mahdżub odparł:
„nie przyznają się do winy".

Mowa prokuratora trwała
dokładnie 6 minut. Mahdżub
z ironicznym uśmiechem słu­
chał obelg, że jest karierowi­
czem i dyktatorem. Na zakoń­
czenie prokurator oświadczył,
że ma wprawdzie tylko jed­
nego świadka, ale dostarczy
on niezbitych dowodów winy
oskarżonego.

Wprowadzono wysokiego
człowieka w białych arab­
skich szatach. Był to bogaty
kupiec z Chartumu, Hamed
Arisari, który stanąć ma przed
sądem w jednym z dalszych
procesów. Jego żona jest dzia­
łaczką KP Sudanu.

Od początku zachowanie Ansa-

riego nie wróżyło niczego dobre­
go prokuratorowi. Założył osten­
tacyjnie nogę na nogę wprowa­
dzając prokuratora we wściek­
łość. Zaprzeczył jakoby był człon­
kiem partii komunistycznej i mar­
ksistą. Na stwierdzenie, że jego
żona wchodziła w skład kierow­
nictwa KP Sudanu odparł że nie
zna bliżej jej konspiracyjnej dzia­
łalności.

Ansar! potwierdził, że
Mahdżub odwiedził go w dniu
zamachu przeciwko Nimeirie-
mu. Nie było jednak mowy o

udziale komunistów w prze­
wrocie. Wyprowadzony z rów­
nowagi pełnymi zrozumienia
spojrzeniami między świad­
kiem a oskarżonym prokura­
tor stwierdził: — Zła wola te­
go człowieka jest wyraźna, re­
zygnuję z dalszego przesłuchi­
wania go jako świadka oskar­
żenia...

Prokurator wyciągnł na­
stępnie dwa dokumenty zna­
lezione u Ansariego. Ku ogól­
nemu zaskoczeniu Mahdżub
stwierdził, że obydwa są
autentyczne. Dokumentem
pierwszym był list Mahdżuba

wysłany do Ansariego jeszcze
z wygnania w Kairze. Jego
treść nie mogła w żadnej mie­
rze podtrzymać aktu oskarże­
nia. Drugim dokumentem był
świstek papieru, na którym
Mahdżub zanotował propono­
wany przez komunistów skład
rządu jedności narodowej.

— Tak, to są moje notatki —

powiedział Mahdżub. — Zostawi­
łem je razem z paczką papiero­
sów u Ansarich.

Prokurator rozpromienił się —

tym samym przyznaje się pan —

stwierdził — do aktywnego udzia­
łu w puczu. Niech pan nam te­
raz powie, Mahdżub, kiedy został
pan uprzedzony o przygotowa­
niach do zamachu?

— Wiedziałem o niezadowoleniu
w kraju i w siłach zbrojnych —

odparł Mahdżub — ale, zarówno
ja, jak i KC KP Sudanu, nie wie­
dzieliśmy o niczym, co dotyczyło
ruchu na rzecz obalenia reżimu.
Zebraliśmy się dopiero wówczas,
gdy dowiedzieliśmy się przez ra­
dio o sukcesie działań w tym kie­
runku i dopiero wtedy podjęliś­
my decyzję podtrzymania ruchu

opozycyjnego.
— Nie ma co zaprzeczać, Mah­

dżub — zniecierpliwił się prze­
wodniczący trybunału. — Pozwo­
liliście sobie przedstawić listę
kandydatów do rządu. Czyż nie

jest to dostatecznym dowodem

waszej winy i udziału partii ko­
munistycznej w spisku?

— Podobnie postąpiliśmy — od­
powiedział z Ironią Mahdżub —

po zamachu dokonanym przez
gen. Nimeirlego w maju 1969 r.

Nikt jeśli wie-y, nie oskarżał nas

wtedy o aktywny udział w całej
operacji.

— Pozwolę sobie zauważyć —

kontynuował Mahdżub — że lista

kandydatów na stanowiska mi­
nisterialne, którą macie przed
sobą, zawiera nazwiska ludzi o

różnej orientacji politycznej, lu­
dzi, z których część wchodziła w

skład rządu gen. Niemeiriego i

których uważamy za patriotów...
Po tym stwierdzeniu Mah­

dżub odwołał się do przysłu­
gującego mu prawa zadania
pytań świadkowi. Przewodni­
czący trybunału ogłosił przer­
wę w rozprawie z trudem u-

krywając wściekłość. W kilka
minut później ogłoszono decy­
zję kontynuowania rozprawy
przy drzwiach zamkniętych.
Dziennikarze zostali poprosze­
ni o opuszczenie sali. Druga,
zamknięta część rozprawy,
trwała ok. 4 godzin, w ciągu
których przywódca sudańskich
komunistów skutecznie odpie­
rał stawiane mu zarzuty.

Ale wszyscy, również on

sam, wiedzieli, że obrona ta

niczego nie przyniesie. Wyrok
na Mahdżuba zapadł już wcze­
śniej.

Pijani kierowcy i piesi
zmorą dróg

(Inf. wł.). Upalną sobota i
niedziela zachęcały do wyja­
zdów na zieloną trawkę. Nie­
stety ostatni weekend przy­
niósł znowu serię tragicznych
wypadków drogowych. W ca­
łym kraju wydarzyło się 282
wypadki, w których śmierć
poniosło 25 osób, a dalszych
48 odniosło ciężkie obrażenia.

W naszym województwie —

jak informuje nas Wydział
Prewencji i Ruchu Drogowego
Komendy Wojewódzkiej MO
— miały miejsce 23 poważne
wypadki drogowe. Ich bilans
— to jedna śmiertelna ofiara i
28 osób ciężko rannych.

Śmiertelny wypadek wyda­
rzył się w miejscowości Podłe-
że pow. Kraków, gdzie męż­
czyzna o nieustalonym nazwi­
sku dostał się pod koła auto­
busu PKS i w wyniku obrażeń
zmarł w drodze do szpitala.
Jak ustalono ofiara wypadku
była w stanie nietrzeźwym.
Niestety — nie pierwszy to

sygnał w ciągu ostatnich ty­
godni, że na drogach giną oso­
by w stanie nietrzeźwym.
Zmorą dróg są nie tylko pija­

ni kierowcy; ale także piesi w

stanie nietrzeźwym. Nie poma­
gają surowe kontrole przepro­
wadzane przez patrole MO —

nietrzeźwym kierowcom i pie­
szym musimy wszyscy wydać
walkę. Dalszymi przyczynami
wypadków drogowych są prze­
de wszystkim rozwijanie nad­
miernej szybkości, nieprawi­
dłowe wyprzedzanie. Alarm
na drogach trwa!

Zresztą — nie tylko na dro­
gach. Tragiczne żniwo zbiera
również wóda — w ciągu 2 o-

statnich dni utonęło 38 osób.

W lipcu br.

Kolejki linowe w Tatrach

przewiozły 430 tys. osób
Setnie napracowali się w lipcu

nasi kolejarze górscy w Tatrach,
którzy przewieźli 430 tys. pasaże­
rów, w tym ok. 100 tys. gości za­
granicznych. Z kolejki na Kaspro­
wy Wierch skorzystało ponad 130

tys. osób, a na Gubałówkę blisko
300 tys.

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

Na torze w Kaliszu

Torowcy Polski pokonali Holandię
Przez dwa dni na torze kolar-J

sklm w Kaliszu walczyli repre­
zentanci Polski 1 Holandii. W

pierwszym dniu rozegrano oficjal­
ne spotkanie międzypaństwowe
które zakończyło się zwycięstwem
reprezentacji Polski 10:5.

W indywidualnym wyścigu na 1
km ze startu zatrzymanego zwy­
cięży! Janusz Klerzkowskl w cza­
sie 1.11,79 przed Holendrem Hai­
kiem 1.12,96. W wyścigu na 4 km

zwyciężył J. Głowacki (Polska)
5.12,86 przed Nleuevenhuisem (Ho­
landia). W sprincie niezawodnym
okazał się J. Kierzkowski. Poko­
nał Holendrów Doornena 1 Beren-

tentije w czasie 12,2 i 12,5 a w tan­
demach triumfowała nasza para
Szymczak—Raczyński która wy­
grała z Holendrami Doornenem 1

Raeynakresem w czasie 11,4 1 ILI.

Wczoraj rozegrano międzynaro­
dowe zawody sprinterów 1 śre-

dniodystansowców. Tym razem

holenderscy goście spisali się du­
żo lepiej niż w pierwszym poje-

. dj-nku i odnotowali kilka zwy-
I clęstw. W sprincie Doorn zrewan.

żował się J. Kierzkowskiemu z*

porażkę i wygrał wyścig w czasie
11.64. W Onnium dla sprinterów
ten sam zawodnik odnotował

zwycięstwo gromadząc na swym
koncie 15 pkt. II Raczyński 10

pkt. w Onnium średniodystansow-
ców najlepszym okazał się Ho­
lender Kamper 19 pkt., przed No­
wickim (Polska) 15 pkt. W sprin­
cie z wyrównaniem zwyciężył
Raeymakres (H) 9 pkt. przed Ra­
czyńskim (P) 7 pkt.

Nasi reprezentanci wygrali na­
tomiast wyścig drużynowy na 4
km (Nowicki, Głowacki, Kierz-
kowski, Kaczorowski) w czasie
4.41,7. Holendrzy uzyskali czas

4.45,9, w wyścigu australijskim
pierwsze miejsce zajął Krempiński
(P) 9 pkt. przed Kamperem (H) 7

pkt. W długodystansowym wyści­
gu na 10 okrążeń I. Pierzyńskl 17

pkt, II. Nowicki 16 pkt.
W tandemach para holenderska?

Raexmakres — Doorn pokonała
Szymczaka—Raczyńskiego w cza­
sie 11,44.

Kolejna próba polskich pięściarzy
bokser-
meczem

wysoko
amery-

• W Albanii przebywa ekipa lek-
Warszawie rozegrane zostanie na

Torwarze międzypaństwowe spot­
kanie pięściarskie Polska — USA.
Po 37 latach przerwy w

skich kontaktach z USA

tym wznowimy mecze z

notowanymi pięściarzami
kańskimi. Zespół USA zameldo­
wał się w Warszawie już w ule­
gły piątek. Do stolicy przyjechało
12 pięściarzy (w tym 6 Murzy­
nów). Zespół amerykański to dru­
żyna rekrutująca się z bardzo mło­
dych pięściarzy, lecz wielu z nich
zna już dobrze arkana pięściar-
stwa. W zespole gości są między

innymi zawodnicy, którzy repre-

meczu

Są to

Levis,
Muniz

ze Związ-
reprezen-
który po-
w wadze

zentowali USA w

kiem Radziecim.
tant wagi muszej
konał Zaporżca,
lekkiej, który wygrał z Chromo-
wem 1 reprezentant wagi lekko-

pólśredniej Waszyngton, który
przegrał z Kazarianowem.

Polscy pięściarze przygotowują
się do tego pojedynku na zrgupo-
waniu w Cetniewie. Sportowe wła­
dze PZB przywiązują do tego spo­
tkania dużą wagę. Dodać należy»
że na rok przed olimpiadą meci
ten dostarczyć powinien sporo nja-
teriału dla naszych szkoleniow­
ców.

W kilku wierszach
W Albanii przebywa ekipa lek­

koatletów ChRL. Podczas zawodów
w Tiranie Ni Czin-czin uzyskał
w skoku wzwyż wynik 2,25. Na-

Dobra forma kolarzy
Unii Oświęcim

Na 100-km trasie rozegrano ko­
larskie mistrzostwo okręgu kra­
kowskiego. Start i meta tego wy­
ścigu znajdowały się w Juszczy­
nie powiat Sucha. Startowało 33

kolarzy, którzy wykazali aktywną
jazdę mimo sporego upału. Przez
80 km samotnie prowadził wyścig
młody utalentowany zawodnik
Unii Oświęcim Jerzy Orczyk.' Nie

wytrzymał on jednak trudów sa­
motnej jazdy i na 20 km doszła

go następna grupa kolarzy, z któ­
rej wyłoniony został zwycięzca.

Pierwszy na mecie w Juszczy­
nie zameldował się Zb. Siemek w

czasie 2,36,28, przed J. Niemcem
2.36,55 i J. Rzepką 2.37,50, IV. F .

Bębenek 2.38,55, V. J . Orczyk 2.40.30

(wszyscy Unia Oświęcim), VI.
Chochoł (Cracovia) 2.43,27.

ANTONI JAN 1

ZAWALONKA

najdroższy Mąż
1 ukochany Tatuś,

zmarł tragicznie dnia 29 B

lipca 1971 r. w wieku 29 lat. |

Pogrzeb odbędzie się we B

wtorek, dnia 3 sierpnia, g
Io godz. 14.30, na cmenta- g

rzu Rakowickim w kwa- re

terze wojskowej, o czym g
zawiadamiają pogrążeni w S

głębokim bólu

Zona, synu® i
i rodzina |

stępnie atakował poprzeczkę n*

wysokości 2.30. Trzy próby były
jednak nieudane.

® Sensacją drugiego dnia ig­
rzysk Pan-amerykańskich, rozgry­
wanych w Cali, było zwycięstwo
Jamajczyka Dona Quarrie w bie­
gu na 100 m. Przełamał on wielo­
letnią hegemonię Amerykanów,
wygrywając „stumetrówkę” w

czasie 10,2 1 wyprzedzając swego
rodaka Lennoxa Millera 1 Ame­
rykanina Meriwethera — obaj
10.3 . Najlepszy wynik uzyskał 20-
letni John Smith (USA), którjr
przebiegł 440 y w 44,6.

@ Piłkarze Brazylii obronili pu­
char Roca, remisując w między­
państwowym meczu z Argentyną
2:2.

® Podczas zawodów zrzeszenia

Dynamo na stadionie im. Lenina
w Moskwie 22-letnla Walentina
Czułkowa -wyrównała rekord
ZSRR w Skoku wzwyż wynikiem
1,87.

®‘ W międzystrefowym półfina­
le rbżgrywek o puchar Davisa te­
nisiści Rumunii prowadzą w New
Delhi z Indiami 2:1.

Kajakarze NRD

zwyciężają w Szczawnicy
W Szczawnicy na Dunajcu. za­

kończyły się XI międzynarodowe
zawody kajakowe o Memoriał dr
Karola Wernera. W drugim dniu
zawodów zwyciężyli: Seniorki:
K-<1 ćwiertniewicz (Pieniny Szcza­
wnica). Seniorzy: C-2 R. Madeja
i R. Majerczyk (Pieniny), C-2 ju­
niorzy: Thomas — Lu-dwig (NRD),
K-l juniorzy: Macierz (Start No­
wy Sącz), K-l juniorzy: Dalhor
(NRD).

Dzięki dobrym wynikom junio­
rów w punktacji drużynowej zwy­
ciężył zespół NRD — 91 pkt. Wy­
przedził on Start Nowy Sącz o 1

pkt. Trzecie miejsce zajął Duna­
jec Nowy Sącz — 75 pkt.

Przyspieszenie terminu załatwie­
nia każdej skargi, każdego wnio­
sku ma tu również doniosłe zna­
czenie. Nie chodzi bowiem tylko
o załatwienie, ale i szybkie usu­
wanie przyczyn zmuszających lu­
dzi do składania skarg czy wysu­
wania wniosków. A z tym czekać
nie możemy. Co dzień wytwarza­
my bowiem ok. 2,2 mld zł docho­
du narodowego. Różnica Jednego
procentu oznacza więc 22 min zł,
mniej lub więcej. Administracja
każdego zakładu, kierownik każde­
go urzędu muszą sobie w pełni
zdać z tego sprawę — każdy za­
kład, władza każdego kierownika

mają bowiem charakter służebny,
istnieją dla obywatela, dla pracow­
nika, dla społeczeństwa, a nie od­
wrotnie.

Musi być również raz wreszcie

przerwany łańcuch aspołecznych
postaw: przysłowiowej ekspedient­
ki wobec klienta i klienta wobec

ekspedientki. Każdy z nas musi

poczuć się rzeczywiście pacjentem
w gabinecie lekarza, klientem w

sklepie i obywatelem w urzędzie.
Zanim ktokolwiek odpowie — nie,
musi zrobić wszystko, żeby każdą
sprawę załatwić na tak.

Nie można też patrzeć na in­
stytucję skarg, zażaleń i
wniosków jak na jeszcze je­

den przejaw wzajemnego u-

przykrzania sobie życia — jest
ona przede wszystkim instru­
mentem ujawniającym niepra­
widłowości naszego życia —

zabezpiecza nas przed popeł­
nianiem pomyłek. Nie może

więc być parawanem dla nie-
praworządnych decyzji czy
zwykłej nieudolności poszcze­
gólnych ogniw i ludzi, para­
wanem za który nikt me za­
gląda. Musi stać się czynni­
kiem racjonalizującym nasze

działanie, zwiększającym na­
szą odpowiedzialność, umac­
niającym klimat poszanowania
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Dnia 1 sierpnia 1971 r. zmarł

tow. AŁBIN KRYZA
dyrektor Technikum Energetycznego w Krakowie, zasłużo­
ny pedagog, długoletni działacz polityczno-oświatowy, czło­
nek Komitetu Dzielnicowego PZPR Kraków-Zwierzyniec były
członek Egzekutywy KD PZPR, prezes Zarządu Oddziału
ZNP — Zwierzyniec, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi oraz in­
nymi odznaczeniami.

W Zmarłym Partia traci oddanego 1 żarliwego towarzysza.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 5 sierpnia, o ga­

dzinie 9, na cmentarzu Rakowickim.

KOMITET DZIELNICOWY PZrR
KRAKOW-ZWIERZYNIE C

kańska — dyplomacie Stanów Zje­
dnoczonych — uda się złagodzić
sztywne stanowisko Izraela? Opinie
są na ogół pesymistyczne. Tym bar­
dziej, że — jak słusznie stwierdza
wielu komentatorów — brak jak na

razie dowodów, że Waszyngton chce
istotnie wpłynąć na politykę
Izraela. Wszystkie fakty przemawia­
ją jak dotąd za tym, że Stany Zje­
dnoczone w gruncie rzeczy — mimo’
takich czy innych pozorów, mimo
pewnych gestów pod adresem krajów
arabskich — kontynuują swój do­
tychczasowy kurs polityczny, który
— jak pisze komentator moskiew­
skiej „Prawdy”; „jest wyrazem sta­
rej polityki, która chce zmusić kraje
arabskie do kapitulacji przed agre­
sorem i do przyjęcia wszystkich wa­
runków okupanta oraz ukrywających
się za nim międzynarodowych mo­
nopoli’’.

i egoroczne polityczne lato obfi­
tuje w dużą ilość równie waż­
nych co nieoczekiwanych wy-

: I darzeń. Oczy
: 4 skierowane są
: kim na świat
j raz po raz dochodzi
= wstrząsów (najpierw nieudany za-

: mach w Maroku, potem krwawa
: rozprawa Husajna z Palestyńczyka-
: mi, wreszcie ostatnie wypadki w Su-
= danie), poważne zaniepokojenie bu-
: dzą napięte stosunki indyjsko-paki-
= stańskie (w niedzielę prezydent Pa-
= kistanu Y. Khan stwierdził „jesteś-

| my na krawędzi wojny z Indiami”).
Ś Są to wszystko wydarzenia, które w

= poważnym stopniu rzutują na obec-
: ną sytuację międzynarodową — stąd
ś zrozumiałe zainteresowanie opinii
1 światowej tymi sprawami.
= Niejako w cieniu tych wydarzeń
= pozostają inne problemy, choć i one

S zasługują na wnikliwą uwagę. Idzie
= tu w pierwszym rzędzie o konflikt
S bliskowschodni, gdzie mamy do od-
=■notowania kilka bardzo ważnych
= faktów. Najważniejsze z nich — to
= ostatnie przemówienie — prezyden-
= ta Zjednoczonej Republiki Arabskiej
= — Sadata wygłoszone na kongresie
= Socjalistycznego Związku Arabskie-
§ go oraz wizyta amerykańskiego eks-
~ perta do spraw Bliskiego Wschodu —

S Sisco w Izraelu. Komentatorzy
S zwracają szczególną uwagę na ten
= fragment wystąpień Sadata, w któ-
S rym mowa jest o konieczności po-
= szukiwania politycznych dróg
= rozwiązania konfliktu. Takie posta-
§ wienie sprawy nie oznacza oczywiś-
2 cie rezygnacji Egiptu z choćby pię-
S dzi terytorium arabskiego („jeśli za-

§ wiodą środki polityczne — będziemy
'= walczyć” — stwierdził Sadat), świad-
5 czy jednakże o dużym realizmie po-
5 litycznym prezydenta ZRA, który —
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całego świata
przede wszyst-
arabski, gdfie

do potężnych

jak to podkreśla nawet prasa zacho­
dnia — nie zamknął drzwi do roko­
wań. Mimo że — co trzeba podkre­
ślić z całą mocą — jak na razie
wszystkie inicjatywy Egiptu — są
odrzucane przez Izrael.

Tymczasem w Ameryce dużo szu­
mu robi się wokół wizyty Sisco w

Izraelu. Wszyscy zastanawiają się,
jaki jest cel tej podróży, z czym Sisco
wybrał się do Tel Awiwu? (Część

ra zakłada całkowite wycofa­
nie agresora z okupowanych ziem.
Izrael natomiast nie chce łączyć po­
rozumienia o otwarcie kanału z cał­
kowitym wycofaniem swoich wojsk.
Zgadza się co najwyżej, aby jedno­
stki izraelskie cofnęły się o ok. 30
km od zachodniego brzegu kanału;
nie wyraża zgody na przejście wojsk
egipskich na drugą stronę kanału.
Tel Awiw żąda równocześnie, by z

Andrzej Stanowski KOMENTARZ TYGODNIA

Wizyta Sisco —

nowy manewr polityczny?
prasy zachodniej sugeruje, że blisko­
wschodni ekspert USA w drodze po­
wrotnej odwiedzi także Kair). Sam
Sisco jest bardzo wstrzemięźliwy, ale
powszechnie uważa się, że dyploma­
ta amerykański będzie usiłował
pchnąć naprzód sprawę częściowe­
go porozumienia w sprawie otwarcia
Kanału Sueskiego. Tylko z jakim
skutkiem, skoro wiadomo, że stano­
wiska ZRA i Izraela są diametral­
nie różne?

Egipt — jak wiadomo — zgadza
się na otwarcie Kanału Sueskiego,
ale pod warunkiem, iż będzie ta

pierwszy krok na drodze do wciele­
nia w życie listopadowej rezolucji
Rady Bezpieczeństwa z 1967 r., któ­

chwilą wejścia w życie porozumie­
nia o otwarciu kanału ogłoszono za­
kończenie stanu wojny. Mówiąc
krótko — agresor chciałby, aby poro­
zumienie o uruchomieniu Kanału
Sueskiego sankcjonowało istniejące
status quo, na co — rzecz jasna —

nie może się zgodzić Kair.

Jak wynika z ostatnich doniesień,
Tel Awiw nie ma zamiaru iść na

żadne ustępstwa. Natomiast w ca­
łej prasie izraelskiej dużo pisze się
o tym, że w pierwszych rozmowach
z Sisco, G. Meir domagała się zwięk­
szenia dostaw Phantomów. Czy w

takim układzie mediacja Sisco mo­
że przynieść jakieś pozytywne rezul­
taty? Czy — jak pisze prasa amery-

Amerykańska polityka na Bliskim
Wschodzie nastawiona jest więc
wyraźnie na przeciąganie polity­

cznego uregulowania konfliktu, aż
sytuacja wykrystalizuje się na ko­
rzyść Waszyngtonu. Nie bez racji
więc znany dziennik amerykański
„Washington Post” zatytułował ko­
mentarz poświęcony wizycie Sisco w

Izraelu: „Zyskać na czasie na Bli­
skim Wschodzie”. Oczywiście, nie­
trudno udowodnić, że taka polityka
może być tylko na rękę Izraelowi,
pozwala bowiem agresorowi umac­
niać się na okupowanych terenach.
Taka polityka nie przybliża dnia u-

regulowania konfliktu bliskowscho­
dniego. Nic więc dziwnego, że Kair
— jak to wynika z komentarzy pra­
sowych — nie bardzo wierzy, aby
wysłanie Sisco na Bliski Wschód
było prawdziwym gestem pokojo­
wym ze strony USA.

W dniu 1 sierpnia 1971 r. zmarl

tow. mgr ALBiH KRYZA
długoletni dyrektor Technikum Energetycznego w Krakowie,
zasłużony nauczyciel 1 wychowawca młodzieży, członek KD
PZPR — Zwierzyniec, prezes Zarządu Dzielnicowego Związ­

ku Nauczycielstwa Polskiego — Zwierzyniec,
odznaczony za działalność zawodową i społeczną Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem

Zasługi i In. odznaczeniami.

Cześć Jego pamięci:
KURATORIUM OKRĘGU SZKOLNEGO

dla województwa krakowskiego i m. Krakowa
ODDZIAŁOWA ORGANIZACJA PARTYJNA,

RADA ZAKŁADOWA

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 1 sierpnia 1971 r.

zmarł w wieku 57 lat

mgr ALBIN KRYZA
organizator i wieloletni dyrektor Technikum Energetycz­
nego im. Tadeusza Kościuszki w Krakowie, zasłużony dzia­
łacz Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 1 Związku
Nauczycielstwa Polskiego, odznaczony Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Me­
dalem X-lecia PRL, Złotą Odznaką ZNP, Złotą Odznaką
Miasta Krakowa, Odznaką 1000-lecia Państwa Polskiego,
Złotą Odznaką za zasługi dla Białego Szczepu ZHP.

Odszedł od nas Człowiek całym sercem 1 wszystkimi
silami oddany naszej szkole i wychowaniu młodzieży, go­
rący jej przyjaciel i opiekun, szczery 1 nieodżałowany
kolega, wielki społecznik 1 patriota.

W naszych sercąch i pamięci pozostanie na. zawszef

Dyrekcja, POP PZPR, Grono Nauczycielskie i młodzież
Technikum Energetycznego w Krakowie

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 5 sierpnia, o go­
dzinie 9 na cmentarzu Rakowickim.
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Tego dnia przed południem w Makowie Pod­
halańskim nie zastaliśmy w domu żadne­
go z miejscowych strażaków. W miastecz­

ku wiedziano, że nigdzie nie wyjechali. Każ­
dy z nich gdzieś pracuje. Nikt jednak nie po­
trafił ich odszukać. Prezes Zarządu Powiato­
wego OSP Bronisław Szumański zarządził
więc próbny alarm.

Przyjdą, nie przyjdą? Ilu ich będzie? Jak
długo będą się zbierać? Miałem wiele wątpli­
wości, ale prezes Szumański był pewien swo­
ich.

Jeszcze nie ustał sygnał alarmowy, a obok
remizy zjawił się na motorze Jan Widuch. Po
minucie było ich już kilku. Zręcznie otwierali
drzwi garażu, zapalali silniki bojowych samo­
chodów. Jan Kaczmarek, Tadeusz Zajda, Jó­
zef Mikle, Bolesław Kurdas, Władysław Po­
lak, Adam Goryl i inni byli gotowi do niesie­
nia pomocy. Po niespełna 3 minutach 4 bo­
jowe wozy, z 4 drużynami, liczącymi łącznie
ponad 20 osób, czekały na dalsze rozkazy.

Tym razem alarm został szybko odwołany.
Wrócili do swoich warsztatów. Ale kilka dni
wcześniej, kiedy w oddalanej o 10 km Grze-
chyni wybuchł pożar, po 3 minutach wyruszy­
li do akcji, a po 15 minutach gasili już ogień.
Mimo że najbliż.sze drewniane zabudowania
stały w odległości zaledwie 3 metrów od po­
żaru — szybko uporali się z niebezpieczeń­
stwem.

Zaczynali od siebie

Przed kilku laty powiat suski należał do
rejonów, w których „czerwony kur” nierzadko
dawał znać o sobie. Drewniane zabudowania,
strzechą czy gontem kryte dachy stwarzały
niebezpieczeństwo pożarów. Paliło się tu

TELEWIZJA

POEZJA
i hydro-zagadki

Niecodziennym odkryciem moż­
liwości telewizyjnych stal się pro­
gram Zofii Kucówny, poświecony
zmarłej przed 4 laty poetce kra­
kowskiej, Halinie Poświatowskte).
Jakież to nowe możliwości za­
prezentowała Kucówna? Przecież
od dawne wiadomo, że jest wybit­
ną aktorką, której warsztat arty­
styczny sprawdził się na wielu od-
Cinkaeh scenicznego i estradowe­
go działania w TV — od widowisk

dramatycznych po kabaretowe.

Ale nigdy dotąd nie znaliśmy
Kucówny jako... reporterki. A

więc nie w roli dziennikarza,
lecz — rzeczywistego twórcy re­
portażu telewizyjnego. I to, nale­
ży dodać, reportażu z prawdziwe­
go zdarzenia; poetyckiego zarazem

i pełnego ładunku myśli na od­
wieczny temat życia i śmierci w

ogóle, a świetnie skomponowane­
go na tle życia i śmierci jednego
człowieka: młodo zmarłej pisarki.
Reportaż, jaki zaprezentowała Ku­
cówna, w sposób nieschematyczny
rysował, szczegół po szczególe,
sylwetkę dziewczyny-artystki na­
znaczonej piętnem umierania, któ­
re odbijało się w jej utworach jak
w tragicznym lustrze, opowiadał
historię jej kruchego w tęskno­
tach i zawodach — niby dotknięte
nieuleczalnym schorzeniem serce

— życia pomiędzy światem zdro­
wia i choroby.

Kucówna zebrała materiały do

swej opowieści u łudzi, którzy ze­
tknęli się z Poświatowską — jak
m. in. Stanisław Dygat podczas
pobytu w USA, gdzie poetka prze­
szła pierwszą operację serca, czy
matka, siostra, lekarz oraz przy­
jaciółka autorki „Hymnu bałwo­
chwalczego"' i „Opowieści dla

przyjaciela".
Reporter Kucówna znalazła najr

właściwszą chyba kanwę dla swo­
jego reportażu, umiejętnie roz­
kładając akcenty biografii Poświa-

towskiej na tok narracji poetyc­
kiej, gdzie aktorka-Kucówna zna­
komicie interpretowała wiersze
bohaterki programu, a melorecy-
tatorka i piosenkarka — Kucówna

stworzyła subtelny, muzyczny kli­
mat audycji.

Na koniec warto zaznaczyć, że
— jeśli scenarzysta (reporter) ma

dobry, właściwy pomysł tego, co

ehce przekazać odbiorcom, a po­
trafi wykorzystać do realizacji
swego zamierzenia znakomitych
fachowców, którzy umieją pomys­
łyprzełożyć na język telewi-

zji _
wówczas powstaje dzieło

naprawdę wartościowe. A tu Ku­
cówna natrafiła na realizatora tak

wytrawnego, jak A. Hanuszkie­
wicz, i muzyka tak umiejącego
wywołać odpowiedni nastrój, jak
A. Kurylewicz. W sumie otrzyma­
liśmy reportaż zaskakujący świe­
żością, liryzmem i mądrością.
Piękny, ludzki, bez pozy i patosu.
Jedną z tego rodzaju relacji ar­
tystycznych, jakie w publicystyce
uzyskuje Maciej Szumowski. Re­
portaż jest również dziełem ZPFT

w Krakowie, mimo że nadano go
Z... Łodzi.

Co rzekłszy, nie chcę się już
wybrzydzać na wydumany i Pre­
tensjonalny film-komedię „Hydro-
zagadka", nie wiadomo w jakim
celu nakręcony z całą czołówką
aktorów komediowych, którzy tak
samo nie rozumieli tej pseudosa-
tyry (na co?), jak i widzowie. Nie

chcę też psioczyć na wołającą o

pomstę (dokąd?) technicznie spar­
taczoną transmisję lekkoatletyczną
z Bratysławy i jeszcze bardziej
spartaczone plansze-przerywniki
(już nasze) z napisami: „Kokci-
diowlt, to zdrowy drób” — która
to plansza jest równa w ostatecz­
nej wymowie treściom „Hydroza-
gadki". Tylko kto — zamiast u-

rwać łeb Hydrze- hoduje z

upodobaniem potworki na łączce
telewizyjnej?

BOB

ABY NIE PŁONĘŁY
WSIE

fiLftRm
TRUJR!

EDMUND PIEKARZ

częściej, niż gdzie indziej. Ale, na szczęście,
okres ten należy do przeszłości.

Przystępując do walki z ogniem suscy stra­
żacy zaczęli od siehie. Rzucili hasło „Zagroda
strażacka wzorem bezpieczeństwa przeo.wpo-
żarowego”, a następnie przystąpili do jego
realizacji. Najpierw w swoich obejściach za­
dbali o to, aby wszystko było w jak najlep­
szym porządku, potem wyszli na wieś, spraw­
dzili kominy i strychy, przewody elektryczne
i urządzenia spalinowe. Nie darowali nikomu
żadnego zaniedbania. Pierwszy raz notowali
usterki i wydawali zalecenia. A po pewnym
czasie sprawdzili, czy wszystko zostało wy­
konane.

Ta profilaktyczna akcja nie wszędzie prze­
biegała łatwo. Tu i ówdzie trzeba było opor­
nych wezwać przed oblicze gromadzkiego ko­
legium orzekającego.

Równolegle z działalnością zapobiegawczą
prowadzą intensywne szkolenie. Nie tylko
musztra była jego tematem, ale sprawność
bojowa ludzi 1 sprzętu, umiejętność posługi­
wania się nim.

Strażak nie tylko przy pożarze
Droga do obecnych wyników była trudna.

Zaczęto od organizowania drużyn strażackich
w rozległym terenie. Powstawały one nie tyl­
ko we wsiach, ale i w przysiółkach. Dzisiaj
tylko jeden przysiółek w Tarnawie Górnej, li­
czący kilkanaście gospodarstw, nie posiada
własnej OSP. W licznych wsiach działają po
dwie i trzy drużyny ochotników, a w rozrzu­
conej wśród gór Zawoi nawet 4.

Z kolei zwrócono baczniejszą uwagę na wy­
posażenie. Ręczne sikawki i konne wozy
szybko zamieniono na nowoczesny sprzęt mo­

Niejednokrotnie popula­
ryzowaliśmy młodych
ludzi, z kwalifikacja­
mi którzy wieś i rol­
nictwo postanowili u-

czynić swym warszta­
tem pracy. Nie wszystkim się
powiodło. Dziś chcemy opo­
wiedzieć niewesołą . historię
niedoszłych kandydatów na

bohaterów pozytywnego re­
portażu o współczesnej wsi.

Barbara i Janusz Plaszew-
scy—oboje młodzi ludzie,
postanowili osiąść w go­

spodarstwie rodziców, blisko
Krakowa i założyć kurzą fer­
mę. , Zawarli umowę z Zakła­
dami Jajczarsko-Drobiarskimi
w Krakowie na dostawę jaj
zarodowych. Jeden z punktów
tej umowy stanowi, iż „Od­
biorca” (czyli Zakłady Jaj­
czarsko-Drobiarskie) zobowią­
zują się dostarczyć „Dostaw­
cy” (czyli Płaszewskim) od-
hodowane 12-tygodniowe pi­
sklęta z ferm hodowlanych, u-

prawnionych do zaopatrywa­
nia ferm reprodukcyjnych.

Płaszewscy poczynili odpo­
wiednie przygotowania, zbu­
dowali pomieszczenia o po­
wierzchni 100 m* dla 500 kur,
zakupili paszę i udali się pod
adres wskazany przez Zakłady
Jajczarsko-Drobiarskie celem
zakupu kurcząt. Na miejscu
speszył ich nieco fakt, że kur­
częta nie były szczepione. Po­
prosili więc miejscowego we­
terynarza, który stwierdził, że

kury są chore i nie nadają się
do hodowli. Nie szczędził przy
tym cierpkich słów właścicie­
lom fermy ob. Bębenkom.

Nasi bohaterowie powiado­
mili o tym Zakłady Jajczar­
sko-Drobiarskie prosząc o

wskazanie innej fermy, z któ­
rej mogliby nabyć zdrowe kur­
częta. W odpowiedzi zjawiła
się u nich w domu przedsta­
wicielka Zakładów mgr Bar­
bara Schabowska, dzierżąc w

teczce zaświadczenie Powiato­

wego Zakładu Weterynarii. Dr
wet. Kazimierz Gołka stwier­
dza w nim, że całe stado nio­
sek z fermy ob. Janiny Bębe­
nek „jest niepodejrzane o cho­
roby zakaźne i zaraźliwe".

Opierając się na tym za­
świadczeniu wydanym 30 gru­
dnia 1970 r. i ustnych zapew­
nieniach mgr Schabowskiej,
Płaszewscy w ostatni dzień ub.
roku zakupili 500 kurek (po
70 zł sztuka) i 50 kogutków
(kogutki droższe o 5 zł na

sztuce). Niedługo się jednak
nimi cieszyli. Już po paru
dniach kury zaczęły masowo

padać. Ekspertyza Zakładu Hi-

torowy. Środki na ten cel zdobywano różny­
mi sposobami. Najczęściej były to akcje spo­
łeczne. dochodowe. Wieloletni trud przyniósł
efekty. Dziś w kilkudziesięciu remizach sto­
ją specjalne wozy bojowe albo ciężarówki —

przerobione na strażackie pojazdy. Zawsze
sprawne, jednakowo służą tej samej sprawie:
każdym z nich można szybko dotrzeć na miej­
sce pożaru. Jeszcze tylko 8 OSP w pow. su­
skim wyjeżdża do akcji końmi. Ale i te stra­
że mają na swoim koncie wiele sukcesów. Naj­
lepsze we wsi konie zawsze są pod ręką, go­
towe do wyjazdu.

Aktyw strażacki w tych wsiach nie ustaje
w staraniach o zmechanizowany sprzęt. Przy
pomocy Zarządu Wojewódzkiego OSP zapew­
ne i te ostatnie wozy zamienione zostaną
wkrótce na samochody.

Zmechanizowane urządzenia zachęciły mło­
dych do wstępowania w szeregi strażackie.
Dziś wśród około 2-tysięcznej rzeszy ludzi w

granatowych mundurach prawie jedną czwar­
tą stanowią dziewczęta i chłopcy w wieku od
14 do 18 lat. Młodzieżowe drużyny działają

przy większości szkół i w licznych miejscowo­
ściach. Intensywnie szkolone przez ofiarny a-

ktyw strażacki zawsze stają na alarm w peł­
nym rynsztunku, gotowe do niesienia pomo­
cy w każdej chwili.

Nie tylko ratują...
Troska o sąsiedzkie mienie, o bezpieczeń­

stwo pożarowe wsi czy miasteczka jest naczel­
ną dewizą wszystkich strażaków. Ale równo­
cześnie OSP poświęcają wiele uwagi sprawom
budownictwa. Coraz częściej wyrastają w po­
wiecie remizy, które pełnią rolę nie tylko
strażackich garaży, ale i ośrodków kultury.

Najlepszym tego przykładem jest Maków,
gdzie strażacy wznieśli piękny dom kultury
posiadający salę widowiskową z 500 miejsca­
mi i szeregiem mniejszych pomieszczeń, w

których znajdą się różne kulturalne placówki.
Ludzie z toporkiem w klapie budowali wła­

sny dom w Suchej, w którym znajduje się
obecnie największa sala widowiskowa.

Dzięki wysiłkowi strażaków z Baczyna sta­
nął we wsi wielki obiekt mieszczący obok ga­
raży świetlicę, a po zakończeniu budowy
znajdzie się w nim również klub rolnika i in­
ne wiejskie placówki.

Podobnych przykładów aż nadto w Suskiem.
W ostatnich latach stanęło tu prawie 20 re­
miz — ośrodków kultury. Korzystają z nich
mieszkańcy Jordanowa i Białki, Naprawy i
Budzowa, Osielca i Toporzyska oraz wielu in­
nych miejscowości. Nie są to tylko obiekty
na pokaz, w nich tętni życie kulturalne, w

nich łatwiej utrzymać sprzęt strażacki w

pełnej gotowości bojowej, znaleźć mieisce na

szkolenie dla siebie i na rozrywkę dla po­
zostałych mieszkańców wsi.

Tę „strażacką” relację wypada zakończyć
strażackim akcentem: alarm trwa. Zobowiązu­
je każdego z nas do rygorystycznego przestrze­
gania przepisów przeciwpożarowych. Aby nie
szalał ..czerwony kur”, aby jak najrzadziej
rozlegał się budzący trwogę okrzyk: „gore” i
sygnał strażackiego alarmu...

czytać można m. in.: „kurki
hodowlane, które wedle twier­
dzenia Obywatela, były chore
w chwili kupna, zostały naby­
te przez Obywatela od ob. Ja­
niny Bębenek. Zakłady tut. nie
były uczestnikiem tej umowy
kupna — sprzedaży i dlatego
roszczenie Obywatela o od­
szkodowanie nie może być w

ogóle rozpatrywane przez nas”.
Wprawdzie pod umową kup­

na — sprzedaży kurek nie fi­
gurował podpis przedstawicie­
la Zakładów Jajczarsko-Dro-
biarskich, niemniej jednak
Ząkłady uczestniczyły w tej
transakcji i to bardzo aktyw-

Co roku przybywa w na­
szych domach wiele zme­
chanizowanego sprzę­
tu. Utrzymanie go w do­
brym stanie wymaga za­
równo podstawowej

wiedzy, jak i zainteresowania
sprawami technicznymi. Takie
techniczne hobby jest w życiu co­
dziennym niezwykle pożyteczne.
Chroni rodzinny budżet przed do­
datkowymi wydatkami, pozwala
oszczędzać czas przeznaczony na

wizyty w punktach usługowych i
przynosi osobistą satysfakcję. Za­
miłowanie do majsterkowania
można rozbudzić i odpowiednio
nim pokierować, wdrażając do
współdziałania ze współczesną
techniką. Zaś uzdolnienia tech­
niczne trzeba czasem odkryć i u-

miejętnie wykorzystać. Rzecz w

tym, by
EDUKACJĘ ROZPOCZĄĆ JAK

NAJWCZEŚNIEJ
Do niedawna szkoły podstawo­

we i średnie (zwłaszcza ogólno­
kształcące) nie nauczały szeroko
pojętej politechnizacji. Ostatnio
uwzględnia się ją przy układaniu
programów szkolnych. Również
w ub. roku młodzież szkolna i
studencka po raz pierwszy ucze­
stniczyła w Turnieju Młodych Mi­
strzów Techniki. Niektórzy z de­
biutantów odnieśli sukces na wo­
jewódzkich eliminacjach. Kilka­
naście spośród zgłoszonych pro­
jektów oceniono bardzo wysoko,
twierdząc że nie powstydziłby się
ich niejeden technik ćzy inżynier.

TMMT posiada zaledwie 5-let-
nią tradycję, lecz organizatorzy
turnieju mają już spore doświad­
czenie i osiągnięcia w rozwijaniu
ruchu racjonalizatorskiego wśród
młodych. Stawiają "sobie oni za

zadanie przyciąganie do turnieju
ludzi młodych z uzdolnieniami
technicznymi i inicjatywą. Jest
ich w naszym regionie coraz wię­
cej. W ub. roku 1589 osób ze 114
zakładów pracy, zgłosiło 1720 pro­
jektów wynalazczych. W porów­
naniu z rokiem 1969, liczba ucze­
stników TMMT wzrosła o 30
proc., a ilość projektów o 25
proc. Zastosowanie ich przyniesie
krakowskiemu przemysłowi efek­
ty ekonomiczne wartości ponad
28 min zł.

Obecnie ZMS, organizacje zwią­
zkowe, koła NÓT-owskie, czynią
starania, aby wynalazczością za­
interesować następne przedsię­
biorstwa i instytucje. W br. pla­
nuję się dotarcie do około 200 za­
kładów.

Weterynaril Płaszewskiemu.
Komuś może nasunąć się po­
dejrzenie, że Zakładom bar­
dziej zależało na tym, aby Bę-
benkowie sprzedali kurczęta,
niż na tym, aby ferma Pła­
szewskiego zaczęła pracować.

Wróćmy jeszcze do umo­
wy. Jeden z paragrafów
mówi: „"Odbiorca" zo­

bowiązuje się udzielić -Do­
stawcy- bezpłatnej opieki fa­
chowej w zakresie organizacji
i prowadzenia fermy”. Należa­
łoby zapytać, co Zakłady Jaj­
czarsko-Drobiarskie zrobiły
(poza wskazaniem źródła za-

0 NIEDOSZŁYCH BOHATERACH
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gieny Weterynaryjnej stwier­
dziła mykoplazmozę. W tej sy­
tuacji pozostałe przy życiu
kurczęta poszły do rzeźni.

Parodniowi właściciele ku­
rzej fermy jeszcze się nie
załamali. Świadczy o tym

choćby ich list z 8 stycznia
br., w którym proszą Zakła­
dy Jajczarsko-Drobiarskie o

wskazanie kolejnego dostawcy
materiału hodowlanego i o

wyrównanie strat poniesio­
nych przy poprzedniej trans­
akcji. Strat — dodajmy — nie­
bagatelnych: 25 tys. zł samej
różnicy między kosztami za­
kupu kurcząt, a ceną sprzeda­
ży. Ale teraz Zakłady Jajczar­
sko-Drobiarskie nabrały wody
w usta i dopiero po miesiącu
nadesłały list, w którym prze-

— Już nie śpisz?
Rozdrażniła go jej skłonność do

stwierdzania oczywistości. Opanował
się jednak. Odłożył papierosa, u-

śmiechnął się do niej i przebywając
jeszcze w atmosferze tamtych wspo­
mnień, przygarnął ją mocno do sie­
bie. Zdziwiona jego gwałtownością
zdołała tylko wykrzyknąć: „ojej”. Po­
tem wstali. Podśpiewując otworzyła
drzwi wejściowe i zabrała butelki
z mlekiem. Piotr zajrzał tymczasem
do pokoju dzieci. Były już na no­
gach i robiły niesłychanie dużo ha­
łasu. Gosia ubrana już energicznie
ścieliła łóżko. Tomek, jak zwykle,
nie spieszył się: z płaczliwą miną
biegał po pokoju szukając drugiej
skarpetki. Wreszcie, po kilku jesz­
cze drobnych incydentach, stół był
nakryty i wszyscy zasiedli do śnia­
dania.

Nie miał biletu. Gdy jeździł bez
rodziny, nigdy nie starczało mu cier­
pliwości, aby wystawać w kolej­
kach: wierzył, że w ostatniej chwi­
li uda się przekonać konduktorkę
i wepchnie się do autobusu. Szybko
minął stale zapełniony hall, kupił
w kiosku gazetę, zapalił papierosa
rozpoczął turę spacerową obserwu­
jąc manewry autobusów. Za któ-

1 rymś nawrotem spotkał znajomego
z pierwszych lat budowy. Rozma­
wiali omijając rozstawione na pero­
nie walizki, plecaki i pakunki. Po­
nieważ w polityce nie działo się nic
szczególnego, rozmowa nie bardzo
się kleiła, na szczęście podano komu­
nikat i każdy z nich rnusiał zainte­
resować się swoim losem. W rozkle­
kotanych fotelach siedziała grupa

WŁADYSŁAW BIEROŃ

nie. W piśmie Zakładów do
Płaszewskiego z 30 listopada
1970, znalazło się znamienne
sformułowanie: „przydzie­
lamy obywatelowi 500 kurek
i 50 kogutków odhodowanych
u ob. Janiny Bębenek". Oka­
zuje się, że można coś przy­
dzielać, bez żadnej odpowie­
dzialności za to, c o się przy­
dziela. Wyjaśnienia wymaga
źródło ówczesnej gorliwości
Zakładów zwłaszcza w zesta­
wieniu z późniejszym wzru­
szaniem ramionami wobec
pretensji kontrahenta. Prze­
cież Zakłady z własnej ini­
cjatywy zorganizowały ba­
danie kurcząt na fermie ob.
Bębenek, fatygowały swego
pracownika, który służbowym
samochodem zawoził zaświad­
czenie Powiatowego Zakładu

kupu piskląt i dostarczeniem
owego fatalnego zaświadcze­
nia weterynarza), aby wywią­
zać się z tego zobowiązania.
Inny paragraf zapewnia ho­
dowcy prawo do bezpłatnej
opieki weterynaryjnej w za­
kresie badań na białą biegun­
kę piskląt, salmonelozę oraz

mykoplazmozę. A tymczasem
punkt weterynaryjny w Mi­
chałowicach pobrał od Pła-
szewskich 286 zł za poradę
weterynaryjną.

Chętnie poznalibyśmy rów­
nież stanowisko wojewódzkie­
go lekarza weterynarii wobec
diagnozy lekarza Powiatowe­
go Zakładu Weterynarii. Czy
był to błąd w sztuce? Bo po­
dobno mykoplazma wylęga się
przez 24 dni i jest widoczna
„gołym okiem”.

Stanisław Stanuch

studentek. Był zbyt zmęczony, aby
przyglądać się dziewczętom. Rozło­
żył gazetę i przebiegał wzrokiem po
nagłówkach zatrzymując się dłużej
dla przeczytania felietonu o jakiejś
sensacji sądowej i kroniki miej­
skiej. Pomyślał z żalem, że nie obej­
rzy już filmu, na który wybierali
się z żoną.

W autobusie ugruntowała się już
specyficzna atmosfera podróży. Zwa­
listy mężczyzna podający się za

wpływową osobistość, uporczywie po­
dejmował próby nawiązania rozmo­
wy ze studentkami. Wykrzykiwał:

— Dajcie mi tylko trzy dni czasu,
a potrafię załatwić każdą posadę..

Były to czcze przechwałki, ale
trzeba mu oddać sprawiedliwość:
był niesłychanie zręczny, sugestyw­
ny i wytrawny w operowaniu wła­
sną nicością. Między jednym a dru­
gim dowcipem rozwijał długą listę
przyjaciół, którzy wszystko dla nie­
go zrobią. Padały przy tym nazwi­
ska znane i nie budzące wątpliwo­
ści, co do zakresu władzy. W pew­
nym stopniu udało mu się osiąg­
nąć cel: dziewczęta najeżone dotąd
i zamknięte w sobie, ożywiły się i
spoglądały z rozbawieniem w jego
stronę. Zapewne nie tyle perspek­

tywa korzyści, w które przecież
nikt- nie wierzył, ile — jak zaw­
sze u kobiet — dobroduszna naiw­
ność czy głupota, oraz ciekawość
wywołana uporczywością ataków,
sprawiły, że cieplej przyjmowały
jego natarczywość i kabotyństwo.
Pomyślał z rozbawieniem, że nim
dojadą do Uzdrowiska, ich znajo­
mość się zacieśni, a wspólne wy­
prawy do wód, na spacery i dan­
singi — dokonają reszty i prawdo­
podobnie któraś z tych gęsi zoba­
czy w nim wreszcie „turnusowy
ideał”. .

Poza tym w autobusie było nudno.
Ten i ów ziewnął w przerwie mię­
dzy jedną a drugą drzemką; na przy­
stankach wsiadali i wysiadali chło­
pi jadący ze wsi do. wsi, a kraj­
obraz za oknem stawał się coraz

bardziej górzysty. Wreszcie autobus
pokonał potężne wzniesienie i na­
gle w dole ukazały się najdalsze
wzgórza otaczające kotlinę a bliżej
wieże miasteczka. Minęli rozległe

pola uprawne, potem przejazd ko­
lejowy, potem wikliny oznajmiające
bliskość rzeki i wjechali na szeroki,
nowoczesny most zbudowany . na

miejscu tego, który wyleciał w po­
wietrze wraz ze starożytnym zam­

Pomyślny rezultat ambitnych
zamierzeń w głównej mierze

ZALEZY od klimatu
w ZAKŁADZIE PRACY

Największy udział wśród na­
grodzonych i wyróżniońych mają
dotychczas racjonalizatorzy: Kra­
kowskich Zakładów Farmaceu­
tycznych „Polfa”, Krakowskiej
Fabryki Kabli, Zakładów Azoto­
wych w Tarnowie i — ostatnio —

Krakowskich Zakładów Przemy­
słu Gumowego. Ruch wynalazczy
wśród młodych ma tutaj mocne

podstawy, jak to się mówi, zapu­
ścił korzenie.

Nie mogę się oprzeć porówna­
niom. W Hucie im. Lenina pra­
cuje tysiące młodych i niewątpli­
wie zdolnych ludzi, tymczasem w

turnieju nie odegrali większej ro-

HOBBY

NA CZASIE

HENRYKA ROSIEK

li. Natomiast trzecią nagrodę za

debiut wynalazczy zdobył Wal­
demar Skalski ze Spółdzielni
Pracy „Pokój” w Tarnowie. Rzecz
jednak nie w porównaniach, pod­
noszących rangę jednych, po­
mniejszających osiągnięcia innych
przedsiębiorstw. Nadrzędnym za­
daniem jest potrzeba rozbudze­
nia, upowszechnienia racjonaliza­
torstwa w zakładach pracy. Cho­
dzi tu o zdolnych uczniów, stu­
dentów, młodzież pracującą,
wśród której nie brak potencjal­
nych wynalazców i racjonalizato­
rów.

REZERWY SĄ JESZCZE
OGROMNE

Około 40 proc, zatrudnionych w

przemyśle to ludzie młodzi, któ-
rzy nie przekroczyli trzydziestego
roku życia. Dlatego tak ważne

jest zachęcanie do wysiłku, popu­
laryzowanie prawa wynalazcze­
go i podpowiadanie tematyki, wy­
magającej doskonalszych rozwią­
zań technologicznych, konstruk­
cyjnych.

Zakłady Jajczarsko-Drobiar­
skie pismo do Płaszewskiego,
w którym odrzucają jego ro­
szczenia o odszkodowanie,
kończą następująco: „Mamy
nadzieję, że nie zrazi się Oby­
watel pierwszym niepowodze­
niem przy starcie działalności
hodowlanej, lecz podejmle dal­
sze wysiłki dla uzyskania za­
mierzonych celów w tej dzie­
dzinie”. Obywatel się nie zra­
ził, popadł natomiast w ciężkie
tarapaty finansowe. 25 tys. zł
stracił na samych kurczętach.
Zgniło mu trochę nie wyko­
rzystanej paszy (której przy­
jęcia Z.JD również odmówiły),
wyłożył sporo grosza na adap­
tację pomieszczeń dla kurcząt,
na zakup leków, którymi pró­
bował je ratować przed pomo­
rem. Zbliżają się terminy
płatności zaciągniętych kre­
dytów, prywatni wierzyciele,
gdy tylko dowiedzieli się, że

kurzy interes splajtował — je­
den po drugim zaczęli upomi­
nać się o zwrot pożyczek Pła­
szewscy musieli natychmiast
podjąć pracę w mieście, aby
zarobione pieniądze przezna­
czyć na spłatę długów. Aktu­
alnie nie stać ich nie tylko na

zakup nowych kurcząt, lecz
nawet na wszczęcie procesu
przeciwko dostawcy poprzed­
niej partii piskląt, które naby­
li z ukrytymi wadami (co su­
gerują im ZJD).

A zresztą cywilny proces o

odszkodowanie to jedna spra­
wa, natomiast moralna i spo­
łeczna odpowiedzialność Za­
kładów Jajczarsko-Drobiar-
skich to osobny problem. Ho­
dowla, w tym także hodowla
drobiu — to jeden z ważniej­
szych kierunków rozwoju rol­
nictwa. Mam nadzieję, że

przedstawiona historia jest od­
osobniona, że Zakłady Jaj­
czarsko-Drobiarskie nie zaw­
sze w taki właśnie sposób
„pomagają” w rozwoju ho­

dowli.

kiem podczas odwrotu Niemców. Rui­
ny zamku są najbliższą granicą mia­
sta. Za nimi autobus wpada w ,za-
tłoczone ulice śródmieścia w okoli­
cy rynku i kolebiąc się z boku na

bok na zakrętach zatacza czerokie
koło obok peronów nowego dworca
autobusowego.

Teraz czas biegł już szybciej. Za
oknem pojawił się znajomy odcinek
szosy biegnącej równolegle z krętym
w tym miejscu korytem Popradu.
Jeszcze chwila, a z lewej strony po­
jawią się ruiny ryterskiego zamku.
Zabrał z półki plecak, strzelbę i
kurtkę. Powietrze doliny Popradu
otrzeźwiło go natychmiast. Minął

przejazd kolejowy i asfaltową szo­
sę biegnącą między domami, a po­
tem osiągnąwszy szeroką przestrzeń
doliny Roztoki, zaczął iść polną dro­
gą biegnącą środkiem przez łąki. Z

przyjemnością stwierdził, że od o-

statniego pobytu wiele się tutaj
zmieniło: przez strumień spadają­
cy od szczytów zbudowano z suro­
wych bierwion mostek, i nie trzeba
już było idąc forsować wpław stru­
mienia. W okolicy kamieniołomu po­
wstały pobocza z rowami, aby woda
spadająca z gór podczas opadów mo­
gła płynąć bez przeszkód. W nie­
których miejscach wysokie szkarpy
obsadzone zostały trawą i ozdobio­
ne lukami z kamienia łączonego ce­
mentem. Roboty te wykonano po­
spiesznie z myślą o zbliżającym się
terminie odsłonięcia partyzanckiego
pomnika, więc — jak zwykle u nas
— bardziej przenikliwe oko dostrzec
mogło wiele niedbalstwa,

(Ciąg dalszy nastąpi)

Najważniejsze zadanie do speł­
nienia ma tutaj administracja.
Wiele zależy od kierownika wy­
działu, szefa produkcji i spraw­
nego działania zakładowych ko­
mórek wynalazczości. Idzie o ter­
minowe rozpatrywanie projektów
i szybkie wprowadzanie ich w

życie. Niekiedy przecież niweczy
się najśmielsze myśli, najszczer­
sze chęci. Na tym tle wśród mło­
dych pracowników rodzi się wie­
le rozterek. Swoim dążeniem do
wprowadzania zmian i udoskona­
leń wywołują ferment w spokoj­
nym życiu przedsiębiorstwa, Nie
zawsze więc są mile widziani.

Komisja Wynalazczości i Racjo­
nalizacji przy WKZZ i OW NOT
zna wypadki przetrzymywania
projektów, wydłużania ich wę­
drówki od pomysłu do realizacji.
— Czasami — jak mówił na

spotkaniu przedstawicieli Klubów
Techniki i Racjonalizacji, sekre­
tarz KW Józef Łoś — towarzyszy
racjonalizatorom zwykła zazdrość
ludzka. — Aby więc na racjonali­
zatorskiej drodze było coraz mniej
kolców, Komisja reagując na za­
żalenia młodych wynalazców, po­
winna podjąć szerszą działalność
kontrolną i systematycznie anali­
zować w zakładach losy zgłoszo­
nych projektów. <

Ogromną rolę mają także do
spełnienia organizacje społeczne
w zakładzie. Młodzież oczekuje
większej pomocy od kół NOT-ow -

skich i organizacji związkowych.
Nie do wszystkich młodych do­
tarły przecież hasła TMMT, po­
budzające do rywalizacji na po­
lu wynalazczym.

Dobrym i godnym poparcia
krokiem w tym kierunku są
przedsięwzięcia Klubu Młodych
Mistrzów Techniki przy WKZZ,!
OW NOT, i ZW ZMS. We wrześ­
niu br. oceni on realizację pro­
jektów, wyróżnionych na elimi­
nacjach wojewódzkich od 1967 r.

Mówiąc o eliminacjach TMMT,
należy zwrócić uwagę na potrze­
bę większego uporządkowania
kryteriów oceny efektów ekono­
micznych projektów. Niektórzy z

uczestników turnieju, proponują
wyodrębnienie inżynierów, pra­
cowników instytutów, biur projek­
tów od techników i robotników..;

Nie można szczędzić Sił dla roz­
wiązania tych i wielu innych
problemów. Twórczej myśli tech­
nicznej towarzyszą przecież po­
ważne efekty ekonomiczne, cen­
niejsze niż „spokój” przedsiębior­
stwa.

WODOLOTEM
przez Rożnów

Jest ich tylko trzy w Polsce. Prezentują się wspaniale. Przy
łodziach, i motorówkach wyglądają jak krążęwniki szos przy
„syrenkach”. Od kilku dni jeden z wodolotów zakupionych w

Związku Radzieckim pływa, czy też używając bardziej pre­
cyzyjnego określenia — lata — na Jeziorze Rożnowskim.

Z KOSMICZNĄ PRĘDKOŚCIĄ
Wraz z porucznikiem Franciszkiem Wątorem z Komendy

Wojewódzkiej MO jedziemy w jeden z pierwszych rejsów.
Przy sterach komendant posterunku st. sierżant Andrzej Za­
gała — doświadczony wodniak, żywa kronika tych wód. Opo­
wiada jak przed szesnastu laty nowo założony posterunek dy­
sponował jedną, starą łodzią. Patrolowanie wód jeziora od­
bywało się najczęściej... z brzegów.

Dziś na przystani stoi kilka szybkich lodzi motorowych, a

my wsiadamy do najszybszej jednostki na naszych słodkich
wodach. Wodolot majestatycznie odbija od pomostu i na­
tychmiast „dostaje przyspieszenia". Prujemy przez jezioro, zo­
stawiając daleko w tyle kręcące się tu stadami lodzie, kaja­
ki, żaglówki.

Ale to dopiero początek. Po kilkudziesięciu sekundach wo­
dolot nabiera „drugiej prędkości”. Pędzi jak kosmiczna ra­
kieta. Już niemal cały wynurzył się z wody, leci tuż nad ta­
flą jeziora, niczym wspaniały ptak.

W niecałe cztery minuty jesteśmy pod tamą w Rożnowie.
Ostry skręt i po siedmiu minutach oglądamy Zbyszyce na

drugim krańcu jeziora. Z takim sprzętem można czuwać nad
bezpieczeństwem rozległych wód, można w razie nieszczęśli­
wego wypadku przynieść natychmiastową pomoc, dotrzeć
praktycznie w ciągu 3—4 minut do najodleglejszego punktu
jeziora.

DYSCYPLINA I KONTROLA

Jezioro Rożnowskie jest z roku na rok coraz ludniejsze. Po­
wstało nad jego brzegami wiele ośrodków wypoczynkowo-
sportowych. Zakłady pracy, kluby żeglarskie, tysiące indy­
widualnych turystów ze wszystkich zakątków kraju ciągnie
nad piękne wody największego jeziora na ziemi krakowskiej.
A wszyscy pchają się do wody.

Przy takim stłoczeniu na wodzie trzeba zachować maksi­
mum ostrożności, bezwzględnie przestrzegać obowiązujących
przepisów. Pracownicy wodnego posterunku MO mają więc
pełne ręce roboty.'Obok kontroli i czuwania nad bezpieczeń­
stwem na jeziorze, prowadzą — społecznie — zajęcia profi­
laktyczne, odwiedzają kolonie i obozy, usytuowane nad brze­
gami i wygłaszają pogadanki, zapoznając uczestników z prze­
pisami, pouczają jak się zachować w przypadku nieszczęśli­
wego zdarzenia.

Akcja ta odnosi*. skutek, czego najlepszym dowodem jest,
fakt, iż z sezonu na sezon polepsza się stan bezpieczeństwa.
W tym roku nie zdarzyła się na jeziorze ani jedna tragedia.
Wymagana dyscyplina, poszanowanie przepisów, profilaktyka
i codzienna kontrola — robią swoje.

Podpływamy do wodnego roweru, na którym rozsiadła się
wygodnie matka z synem. Na kolanach ciężko wystraszony
czarny pudel. Starszy sierżant prosi o okazanie karty pły­
wackiej.

Konsternacja. Chłopiec zostawił ją w domku campingo­
wym. Obiecuje solennie, że zaraz przyniesie ją do posterun­
ku wodnego. Milicjant napomina, że bez koszulek ratunko­
wych nie wolno wypływać nawet na skraj jeziora. To jest
ważniejsze od karty pływackiej. Bywały wypadki, że topili
się posiadacze kart pływackich, w kamizelce ratunkowej —

nigdy.
Nasz wodolot budzi powszechną sympatię. Machają do nas

z łodzi i żaglówek, pozdrawiają z brzegów. Gdy wysiadam,
słyszę, jak w grupce ciekawskich, którzy przyszli na przystań
obejrzeć fruwającą łódź, ktoś głośno peroruje: — Człowiek
czuje się bezpieczniejszy na wodzie, gdy widzi w pobliżu
tak sprawny sprzęt. Nawet najsprawniejszy ratownik niewie­
le może zdziałać, gdy nie dysponuje odpowiednio szybką
jednostka.' A przecież jezioro jest rozległe. Dobrze, że i my,
doczekaliśmy się wodnego pojazdu, rozwijającego „kosmicz­

ną” prędkość.
JACEK ŻUKOWSKI



Str. 4 GAZETA KRAKOWSKA WTOREK, 8 SIERPNIA 1971 R. — NR 182

„Dowcipy^
pracowników MPK

Chyba nie ma na świecie drugiego takiego przedsię­
biorstwa jak MPK, pod adresem którego wysuwano
by tyle uwag i żalów, a nawet złorzeczeń. MPK

oczywiście tłumaczy się jak może ze swych niedociągnięć
przeróżnymi trudnościami, ale w końcu co to ma obcho­
dzić zwyczajnego pasażera; przecież on w swoim zakładzie
musi robotę wykonywać jak należy, bez tłumaczenia się
tym czy owym. Ileż to razy także obiecywano na różnych
naradach i konferencjach, że przedsiębiorstwo zdecydo­
wanie wyjdzie naprzeciw potrzebom klientów. Jak to

czyni — zobrazuje najlepiej sytuacja, która miała miejsce
kilka dni temu (2S-go lipca).

Pól godziny przed północą na ul. Prądnickiej wsiadł do auto­
busu linii 132 pasażer i skasował bilet. Kierowca (jego numer

3174) jechał z nim przez pewien czas, aż nagle zatrzymał się. „Te­
raz obowiązuje taryfa nocna, więc musi pan skasować dwa bi­
lety" — powiedział. Ale pasażer miał tylko jeden bilet, wooec

czego kierowca zmusił go do opuszczenia wozu (uparł się, że nie

pojedzie dalej) w tym zupełnie odludnym miejscu. Jak nieprzy­
jemne było to pustkowie może świadczyć fakt, że nawet przejeż­
dżające tamtędy taksówki nie chciały się zatrzymać; ich kie­
rowcy boją się w tej okolicy każdej nieznajomej twarzy. Puś-
ciutki autobus odjechał w siną dal, a jego byłemu pasażerowt
z jednym biletem, nie pozostało nic innego jak pokonać kilka­
naście kilometrów pieszo...

Pomijając już absolutny brak życzliwości oraz nadmiar złoś­
liwości opisanego kierowcy, zapytujemy: dlaczego w autobusach

wprowadzona jest taryfa nocna? Obowiązuje ona od godziny 23
do 5, lecz przecież w tych godzinach autobusy wcale nie jeżdżą,
bo nie ma specjalnych linii nocnych. Jedynie niektóre pojazdy
kursują jeszcze parą minut po 23-ej. Jest to zatem nie co inne­
go, niż zarabianie na silą na pasażerach. I jest to, dodajmy, za­
robek groszowy.

rST)rzeba wiedzieć, że koszty eksploatacji taboru w ciem-
g nościach nie są droższe, ani pracownicy MPK nie

mają płaconych wyższych stawek za robotę w nocy.
Następna sprawa: gdzie przed północą można kupić bi­

let do autobusu lub tramwaju? Przecież kioski „Ruchu"
są wtedy pozamykane już od kilku godzin, a dawny zwy­
czaj sprzedaży biletów' przez kierujących pojazdem zo­
stał — nie wiadomo czemu — zarzucony. (LES)

Skończyć
z lekceważeniem

klienta!
Pisaliśmy ostatnio dość sze­

roko na temat niedociągnięć w

pracy krakowskiego handlu.
Szczególnie jednak oburzające
są fakty, jeśli o złym czy nie­
dostatecznym zaopatrzeniu
sklepów decydują błędy o r-

ganizacyjne, których da­
łoby się przecież uniknąć. Oto
znowu kilka nowych kwiatów
z handlowej łączki.

Wczoraj jeszcze przed godzi­
ną 9 rano w sklepie spożyw­
czym MHD nr 304 przy ul. Ma­
zowieckiej i Racławickiej (w
nowo otwartym pawilonie) nie
było ani pieczywa, ani mle­
ka! Podobno — nie dowieźli
na czas. W ten sposób osiedle
liczące dobrze ponad 10 tysię­
cy mieszkańców pozbawione
było podstawowych artykułów
spożywczych.

W poszukiwaniu pieczywa
wędrowali więc klienci aż na

ulicę 18 Stycznia. W sklepie
MHD nr 526 przy tejże ulicy
też nie wszystko było w po­
rządku. Pieczywo przywiezio­
no z opóźnieniem, tak że buł­
ki można było kupić dopiero o

godzinie 8.30.
Przykłady te dobitnie świad­

czą, że część handlowców w

dalszym ciągu lekceważy so­
bie klientów. Czekamy na wy­
jaśnienia i podjęcie odpowied­
nich kroków, aby podobne
przypadki nie miały więcej
miejsca, (ans)

PRZETARGI

Nie chcemy tracić zaufania do Urzędu Pocztowego

Czy sprawa jednej skrzynki?...
W sobotę o godz. 15 jeden z

licznych klientów krakowskiej
poczty próbował wrzucić list
do skrzynki na skrzyżowaniu
Łobzowskiej i aL Słowackiego
przy siedzibie Prez. PRN. Nie­
stety skrzynka dość długo nie
opróżniana była tak przepeł­
niona, że mała koperta nie
zmieściła się. Nie zmieściła się
także o godz. 17 i o 19.30 ani
nawet o 21.45. Za to listami,
które nietrudno było wydo­
być, zainteresowało się kilku
młodzieniaszków: z lekkomyśl­
ną uciechą otwierali... czytali...

Przechodnie nie reagowali na

zabawę chuliganów, obawiając
się widocznie tych groźnych,
choć roześmianych chłopców.
Dopiero po raz drugi odwie­
dzający skrzynkę cierpliwy in­
teresant zepsuł im zabawę, od­
bierając skradzione listy —

Oburzony obywatel zjawił
się obok skrzynki jeszcze w

niedzielę rano. Nie stwierdzi­
wszy żadnych zmian, udał się
do Urzędu Pocztowego przy
Dworcu PKP, by zawiadomić
pracowników poczty o incy­
dencie, który urastał do skan­
dalu. „Rozmawiałem z pracow­
nikiem, który podawał się za

inspektora. Nie spodobała mu

się moja relacja, przyjął mnie
niegrzecznie i arogancko, wio­
nąc alkoholem zaopiniował: —

to wy jesteście winni, że
skrzynki są pełne.

Na szczęście zainteresował
się tą sprawą dyspozytor, ma­
jący nadzór nad kierowcami
opróżniającymi skrzynki. Udał
się na al. Słowackiego i stwier­
dzając prawdziwość relacji
klienta załatwił caią sprawę
pozytywnie. Wobec niezdyscy­
plinowanego „inspektora”, któ­
ry okazał się kontrolerem ru­
chu, wyciągnięte zostaną od­
powiednie konsekwencje, (mg)

<Podrabiane» pomidory
Jeden z naszych Czytelni­

ków przyszedł wczoraj około
godziny 17-tej do sklepu wa­
rzywniczego przy ul. Krzyża 7
i poprosił o pomidory. Ekspe­
dientka zważyła mu owoce,

które w najlepszym wypadku
można by zaliczyć do II ga­
tunku, lecz policzyła za nie
wg normalnej ceny.

Runęły przewody elektrycznej trakcji

Tym razem bez ofiar
Chwile grozy przeżyli przecho­

dnie na zatłoczonym i ruchliwym
skrzyżowaniu al. Krasińskiego, ul.

Kościuszki i Zwierzynieckiej. —

Wczoraj o godz. 12 .20 ciężki sa­
mochód (nr rej. RK 3406), trans­
portujący koparkę, zawadził o

przewody trakcji tramwajowej,
które runęły, zalegając ul. Ko­
ściuszki i Zwierzyniecką ua prze­
strzeni około 200 metrów. Ludzie

przechodzący przez skrzyżowanie
lub oczekujący na przystankach
tramwajowych rozbiegli się w po­
płochu; spod spadających dru­
tów rozpaczliwą ucieczką rato­
wał się przejeżdżający ul. Ko­
ściuszki motocyklista. Przewody
elektryczne uszkodziły autobus
MPK nr 6806 KS. W chwilę póź­
niej na skrzyżowaniu powstał po­
tężny korek komunikacyjny.

Obeszło się na szczęście bez ofiar
w ludziach. Czy jednak, chodząc
po krakowskich ulicach, musimy
być narażeni na tego rodzaju
przypadki? Zadajemy to pytanie
dlatego iż uszkodzenia trakcji
przez nieprzystosowane do poru­

ROZMAITOŚCI (Karmelicka 4):
Fredro: Wielki człowiek do ma­
łych interesów — 19.15.

APOLLO: Synowie Katie Elder

(USA, 16 lat) — 16, 12.30, Sprawa
sumienia (USA, 18 lat) — 15.45,18,
30.15. KIJÓW: Żandarm się żeni

(fr. 11 lat) — 16.3(1, 19.30. KULTU­
RA: Łowcy skalpów (USA, 16 lat)
— 18, 20.15. MASKOTKA: Upiór
z Marynie (CSRS, 14 lat) — 15.30,
17.30, 19.30 . MELODIA: Ucieczka w

szania się w mieście pojazdy nie

należą do rzadkości:

(kd)

Przez cztery godziny ekipy MPK

usuwały skutki awarii.
Fot. W. Klag

bu

Obiekty dworcowe
znajdą się w podziemiu
Dynamiczny rozwój Kra­

kowa nie znajdował do­
tąd odbicia w należytym
zainteresowaniu rozbudo­

wą i modernizacją istniejących
układów komunikacyjnych.
Prowadzone prace koncentro­
wały się głównie na terenach
wschodnich i północnych, omi­
jając newralgiczny rejon na­
szego miasta — śródmieście.
Zrodziło to wiele niepokoją­
cych problemów, bowiem sieć
uliczna przy wzrastającym na­
tężeniu ruchu kołowego nie
zaspokajała (i nie zaspokaja)
potrzeb komunikacyjnych,

Kilkanaście lat trwała dys­
kusja nad nowym projektem,
który gwarantowałby funkcjo­
nalne i perspektywiczne roz­
wiązanie śródmiejskiego wę­
zła komunikacyjnego. Z kilku
koncepcji za najbardziej op­
tymalny uznano wariant, któ­
ry przewiduje wprowadzenie
„skrótu obwodnicowego” mię­
dzy węzłem mogilskim przez
ulicę Modrzewskiego, tunel

pod stacją PKP, nową, ulicę
Warszawską, ul. Montelupich

do Al. 3 Wieszczy. Nastąpi ró­
wnież przebudowa układu dro­
gowego w rejonie ul. Pawiej,
przebudowa węzła Basztowa
— Lubicz wraz z korektą po­
bliskiej sieci ulicznej.

Gruntownie zmieni oblicze
dworzec kolejowy, który zosta­
nie usytuowany pod torami;
nieopodal znajdzie pomieszcze­
nie zespół hoteli i restauracji
wspólny dla zlokalizowanych
obok dworców PKS i LOT.

Dużym usprawnieniem w

komunikacji szynowej stanie
się zapewne realizacja bezko­
lizyjnych tras tramwajowych:
WZ wiodącej od ul. Modrzew­
skiego tunelem pod stacją PKP
do ul. Filipa i NS od ul. Ba­
sztowej przez Lubicz wzdłuż
dworca PKP w kierunku pół­
nocno-zachodnim.

Na wczorajszym posiedze­
niu Prezydium RN m. Krako­
wa przyjęto powyższą koncep­
cję, poprzedzoną zatwierdze­
niem jej przez Ministerstwo
Komunikacji. Rozpoczęcie bu­
dowy. nastąpi w 1973 r.,

(amd)

Miejski Handel Detaliczny Artykułami Przemysło­
wo - Spożywczymi w Wadowicach — ogłasza, że

W DRODZE PRZETARGU sprzeda, przeznaczone do

rozbiórki, stoisko handlowe, mieszczące się w Wa­
dowicach przy pl. Getta, a mianowicie:

stragan, budynek, ściany ryglowe wypełnione pilś­
nią i deskami, kryty papą, o pow. 75 m2» kuba­
tura 250 m3, na fundamentach z cegły.
Wartość szacunkowa budynku — 6.500 zł.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 1 osoby prywatne. Osoby
prywatne winny wpłacić wadium w wysokości 10

proc, sumy szacunkowej.
Przyjmowanie ofert będzie dokonywane w dniu

15 sierpnia 1971 r., do godz. 11.

Przetarg odbędzie się w dniu 15 sierpnia 1971 r.,
o godzinie 12. na placu Getta w Wadowicach.

Nabywca budynku zobowiązany jest do rozbiórki*

łącznie z fundamentami, wywozu materiałów i upo­
rządkowanie placu na koszt 1 ryzyko własne —

w terminie do 25 sierpnia 1971 r.

Zastrzega się unieważnienie przetargu bez poda­
nia przyczyn. K-7117

Mineralna Spółdzielnia Pracy „KAMIEJST” w Krze­
szowicach, ul. Targowa 4 — ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci w roku
1971 stały dowóz piasku, a mianowicie:

1) z piaskowni Staszówka. stacja kolejowa Sław­
ków, odległość 5 km — miesięcznie 5.000 ton,

2) z piaskowni Bukowno-Podlesie do stacji kol.

Bukowno, odległość 9 km — miesięcznie 1.500

ton,
3) z piaskowni Golczowice do stacji kol. Jaroszo-

wiec Olkuski, odległość 4,1 km — miesięcznie
2.500 ton,

4) z piaskowni Olkusz do stacji kolejowej Ol­
kusz, odległość 11 km — miesięcznie 1.500 Cno,

5) z piaskowni Okleśna do stacji kolejowej Okicś-

na, odległość 3 km — miesięcznie 1.000 ton.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem —

„przetarg”, należy składać w sekretariacie Spół­
dzielni. do dnia 14 sierpnia 1971 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 16 VIII

1971 r„ o godzinie 12.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta

lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

i

i
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PRACOWNICY POSZUKIWANI

Tej inicjatywy, nie wolno zmarnować!

Zakład Doświadczalny przy Hucie Aluminium —

w Skawinie, ul Dzierżyńskiego 22 — zatrudni na­
tychmiast na stanowisku KIEROWNIKA MAGAZY­
NU pracownika z wykształceniem średnim technicz­
nym lub ekonomicznym i praktyką w magazynie,
oraz 2 MALARZY, 3 STRAŻNIKÓW STRAŻY PRZE­
MYSŁOWEJ i MONTERA MASZYN i URZĄDZĘ#
HUTNICZYCH, ze specjalnością urządzeń chłodni­
czych.

Zgłoszenia osobiste przyjmuje Referat Spraw Oso­
bowych. codziennie, w godzinach 7—15.

Krakowskie Zakłady Armatur w Krakowie, ul. Za­
kopiańska 72 — zatrudnią 40 PRACOWNIKÓW FI­
ZYCZNYCH niewykwalifikowanych z terenu miasta
Krakowa i najbliższych okolic, -na warunkach do­
jazdu. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szko­
lenia.

Powstanie kombinat zdrowia na Zwierzyńcu
Dzielnicowa Przychod­

nia Obwodowa przy ul.
Galla pęka w szwach. W

jeszcze gorszej sytuacji
znajduje się działająca na te­
renie Zwierzyńca Przemysłowa
Przychodnia Budowlanych. Za­
adaptowane do potrzeb służby
zdrowia skromne pomieszcze­
nia przy ul. Syrokomli nie od­
powiadają wymogom, a nowo­
czesna aparatura, którą pla­
cówka dysponuje, z braku wła­
ściwie przystosowanych gabi­
netów, leży bezużytecznie zma­
gazynowana w piwnicach. W
tej sytuacji z ogromną radoś­
cią mieszkańcy Zwierzyńca, a

także innych dzielnic Krakowa
przyjęli wiadomość o projek­
cie budowy kombinatu zdrowia
u zbiegu ulic: Bronowickiej,
Rydla, Głowackiego i Halczy-
na.

— Komu zawdzięczamy inicjaty­
wę tego przedsięwzięcia? — zwra­
cam się do dyrektora Szpitala Ko­
lejowego, BOLESŁAWA URBAŃ­
SKIEGO, członka KD PZPR, rad­
nego i wiceprzewodniczącego Ko­
misji Zdrowia Prez. DRN Zwierzy­
niec.

— Trudno tu mówić o indy­
widualnej inicjatywie. Przede
wszystkim rosnące potrzeby
społeczeństwa w zakresie roz­
woju służby zdrowia zrodziły
pomysł i inicjatywę, która
dzięki sprzyjającemu klimato­
wi po VII i VIII Plenum KC
PZPR i XIV konferencji KD
PZPR Zwierzyniec, nabrała re­
alnych kształtów’. Potrzeby
mieszkańców dzielnicy zrosły

się z potrzebami 70-tysięcznej
rzeszy budowlanych z naszego
miasta i województwa. Stąd
też pomysł i jego realizacja
przebiegać będą pod hasłem
ścisłego współdziałania społe­
czeństwa z budowlańcami.
Chodzi tylko o to, aby tych
pięknych zamierzeń nie za­
przepaścić i nie hamować ich
tempa. A to w dużej mierze
zależy nie tylko 1 od wysiłku
kómitetń społecznego budowy
kombinatu, ale również od zro­
zumienia wszystkich władz,
począwszy od centralnych, za­
angażowanych w budowy
przedsiębiorstw, a przede
wszystkim mieszkańców dziel­
nicy i całego Krakowa.

— Kiedy Kraków otrzyma ten

kombinat?

— Rzeczywiście można tu
mówić o kombinacie zdrowia.
W jego skład wejdzie bowiem
Obwodowa Przychodnia Budo­
wlanych i Dzielnicowa Przy­
chodnia Obwodowa dla miesz­
kańców Zwierzyńca, jak rów­
nież szpital obliczony na iwo
łóżek, w którym szczególnie
wyeksponowany będzie dz ał
reanimacji i intensywnej tera­
pii. W tej 5-latce staną obie
przychodnie, projektowane
przez zespół architektów kra­
kowskiego „Miastoprojektu", a

realizowane przez Krakowskie
Zjednoczenie Budownictwa.
Rozpocznie się także prace
przy budowie szpitala. Na

podkreślenie zasługuje fakt, że

budowę tych inwestycji pro­

wadzić się będzie cyklami,
przy szerokiej konsultacji ze

specjalistami poszczególnych
dziedzin wiedzy Tekarskiej, co

zapewni uwzględnienie najno­
wszych zdobyczy technicznych
w zakresie medycyny.

— Jakie korzyści osiągniemy z

budowy takiego kombinatu?

— Kombinat ma połączyć
leczpictwp otwarte z zamknię­
tym. Obniży to znacznie kosz­
ty lecznictwa: z tej samej apa­
ratury, laboratoriów i pracow­
ni będą korzystali wszyscy pa­
cjenci. Placówka czynna całą
dobę zbliży usługi lecznicze do
społeczeństwa. Ponadto nowo­
czesne wyposażenie i najlepszy
sprzęt medyczny stanowić ma­
ją o tym, że będzie to wzorco­
wy ośrodek w Polsce.

*

Jak ocenić realność powo­
dzenia śmiałego przedsięwzię­
cia? Czy rzeczywiście ośrodek
to sprawa niedalekiej przyszło­
ści? Na te pytania dziś trudno
autorytatywnie odpowiedzieć,
tym bardziej, że koszty wspo­
mnianej budowy sięgać będą
niebagatelnej sumy — 250 min
zł. Oprócz finansowania przez
resorty i partycypujące insty­
tucje — ważna będzie inicja­
tywa społeczeństwa.

W dniu 15. VI. 71 r. otwarto
konto na rzecz budowy kombi­
natu: Budowlana Przychodnia
Przemysłowa i Szpital Dzielni­
cowy Zwierzyniec: NBP — VII
OM—710—96'61—679.

Rozmawiała:
TERESA BĘTKOWSKA

Krakowskie Zakłady Przemysłu Spirytusowego —

w Krakowie, ul. Fabryczna 13 — przyjmą natych­
miast do pracy:

r- SLUSARZA-MASZYNISTĘ łokomotywkł spali­
nowej, z uprawnieniami PKP,

<— PRZETOKOWEGO 2 uprawnieniami PKP,
— 3 MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH.

ZK i ST „GUMOWNIA:** w Trzebini, ul. Dworco­
wa 2 — zatrudnią natychmiast:

— 2 INŻYNIERÓW CHEMIKÓW z praktyką co naj­
mniej 3-letnią, na stanowiska kierowników wy­
działów,

— 3 TECHNIKÓW CHEMIKÓW i praktyką na sta­
nowiska mistrzów, w systemie pracy cztero-

zmianowej.
Warunki pracy 1 płacy według Układu Zbiorowe­

go w Przemyśle Lekkim.
Podania przyjmuje Dział Kadr I Szkolenia Zawo­

dowego. KC623

Boęheńskie Zakłady Terenowe Ceramiki Budowla­
nej w Bochni — poszukują pracownika na stanowi­
sko KIEROWNIKA CEGIELNI w Jasieniu. Wyma­
gane wykształcenie minimum średnie ceramiczne
1 praktyka na stanowisku kierowniczym. Wynagro­
dzenie według Układu Zbiorowego Pracy obowią­
zującego w przemyśle materiałów budowlanych. —

Mieszkanie służbowe zapewnione.
Oferty przyjmuje Sekcja Kadr — Bochnia, ul Wa­

ryńskiego 3. K-6796

Myślenickie Zakłady Przemyślu Terenowego w My­
ślenicach, ul. Mickiewicza 40 — zatrudnią natych­
miast TECHNIKA BRANŻY METALOWEJ na sta­
nowisku starszego technologa produkcji metalowej.
Wymagane wykształcenie średnie i praktyka. Wa­
runki pracy i płacy do omówienia na miejsc u —

w godzinach od 7 do 15. K-6808

Państwowy Ośrodek Maszynowy w Tarnowcu, p«<w.
Tarnów — zatrudni natychmiast INŻYNIERA o spe­
cjalności elektroenergetycznej, z uprawnieniami bu­
dowlanymi. — Warunki pracy i płacy do omówie­
nia na miejscu. K-6t-u2

Wszystkim, którzy wzięlt udział w pogrzebie
i okazali nam współczucie w powodu zgonu

naszego ukochanego Ojca

EDWARDA NAWARY
tą drogą składamy serdeczne podziękowanie.

RODZINA

kajdanach (USA, 14 lat) - 15.45,
18, 20.15. MIKRO: Uwiedziona i

porzucona (wł. 18 lat) — 15.45, 18,
20.30. MŁ. GWARDIA: Opowieść
do poduszki (USA, 16 lat) — 14.45,
17, 19.15. SZTUKA: Epilog norym­
berski (poi. 16 lat) — 15.30, 18. 20.30

TĘCZA: Szaleniec z IV labo­
ratorium (fr. 14 lat) — 17, 19.
UCIECHA: Okruchy życia (tr. 16

lat) — 15.45, 18. 20.15. U-
GOREK: Cierpienia młodego
Bohaczka (CSRS, 14 lat) — 17. 19.
"WANDA: Nowa misja korsarza

(fr. 11 lat) — 10, 12.15, Saga o

dżudo (jap. 16 lat) — 16, 19. WAR­
SZAWA: nieczynne. WOLNOŚĆ:
Marlo 1 Nino (wł. 14 lat) — ’5.45.

18, 20.15. WISŁA: Lew pręży się
do skoku (węg. 16 lat) — 11 . Twa­
rze na sprzedaż (USA, 18 lat) —

16, 18, 20. WRZOS: Pani ambasa­
dor (ZSRR, 14 lat) — 15.45, 18. 29.
ZUCH i ZWIĄZKOWIEC: nlecz.

KINA W NOWEJ HUCIE

SFINKS: Profesor zbrodni (węg.
14 lat) — 16. 18, 20. ŚWIT M. SA­
LA: Jankes (USA, 16 łat) — 15,
17.15, 19.30. ŚWIATOWID D. SALA:

rDz:ęcloł (poi. 16 lat) — 16, 18, 20.

ŚWIATOWID M. SALA: Sami

swoi (poi. 14 lat) — 15, 17, 19.

WIELICZKA — Górnik: Czaro­
wnice.

SKAWINA — Junak: Cytadela
odpowie, Hutnik: Fatalny dzień.

ZIELONKI — Krakowianka:

Chłopcy z placu Broni.

ZOO (Las Wolski) codziennie od

godz. 9 do zmroku.

WAWEL: (9—14 .15 i 15—17). SU­
KIENNICE: nieczynne. DOM MA­
TEJKI: Floriańska 41 (10—15).
SZOLAYSKICH: pl. Szczepański

9 nieczynne. NOWY GMACH: al.
3 Maja l (10—15). CZARTORYS­
KICH: Jana 19 (10—15). HISTO­
RYCZNE: Jana 12 (11—18). Wieża
Ratuszowa (11—18). Rynek Gł. 35

(11—18). szpitalna 21 (11—18). Fran­
ciszkańska 4 (11—18). ETNOGRA­
FICZNE: pl. Wolnica 1 nieczynne.
ARCHEOLOGICZNE: Poselska 3
(10—13). PODZIEMIA KOSC. św.
WOJCIECHA: (10—18). MUZ. LE­
NINA: Topolowa 5 (9—18). Król.

Jadwigi 41 (9—13). MUZ. LOTNIC­
TWA: al. Planu 6-letniego 17 (10
—1 4). MŁ . POLSKI: Tetmajera 108

nieczynne. PRZYRODNICZE:
Sławkowska 18 (19—13). PIESKO­
WA SKAŁA: (10—17). PAŁAC
SZTUKI: pl. Szczepański 4 (10—
17). KTF: Boh. Stalingradu 13

(10—21). TPSP: al. Róż 3 (H—18).

CHIRURGICZNY: Dzierżyńskie­
go 44. UROLOGICZNY: Prądnicka
35. NEUROLOGICZNY: Kobierzyn
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23. OKULISTYCZNY: Kopernika
33. CHIRURG. DZIEC.: Prokoctm.

------

Siemiradzkiego
zachorowania
i przewozy
Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

1. wypadki 69

395-00, 380-50

625-50, 657-57

209-01, 205-77

422-22, 417-79

Mogilska 16, Boh. Stalingradu
77 (tlen), Bronowicka 38. Zwierzy-

PROGRAM I

8.00 Wiad. 8.15 Gra Polska Ka­
pela. 8.45 W kilku słowach. 9 .00
Na estradach naszych przyjaciół.
9.40 Dla przedszkoli. 19.00 Wiad.
10.05 „Krajobraz z ogni” — szkic

Jerzego Lovella. 10.5t Lekarz

przypomina. 11 .00 Lato z radiem.
11.55 Kom. o st. wód. 12.05 Z kra­
ju i ze świata. 12.25 Melodie ! ry­
tmy dla wszystkich. 12 .45 Rolniczy
kwadians. 13.00 Komp. tyg. — An­
tonio Vivaldli. 13.20 Koncert z na­
grań OrR. Mandolintstów, 13.40

Więcej, lepiej, taniej. 14.0$ Wesoły

autobus. 15.00 Wiad. 15.05 Godzina
dla dziewcząt i chłopców. 16.00
Wiad. 16.05 Opinie ludzi Partit.
16.30 Popołudnie z młodością. 18.no
Wiad. U .65 D.c . popołudnia z mło­
dością. 1850 Muzyka I aktualno­
ści. 19.15 Dla domu i dla Ciebie,
19.30 Koncert życzeń. 20.00 Dzien­
nik. 20.30 Śpiewają poi. zesp, reg.
20.45 Kronika sport. 21 .00 Rep.
Red. Społ. 21 .20 „Panny modne —

C2yli komedyja paryska” — słuch.
21.55 Koncert rozrywkowy. 22.20

Sylwetka kompozytora. 23.00
Dziennik. 23.10 Przeglądy i poglą­
dy. 23.20 Gra zesp rozrywk. Rózgi.
Opolskiej. 23.40 Tańczymy. 24.00
Wiad. 0.05—3.00 Tr z Katowic.

program ii

8.10 Muzyka poranna (KR). 8.25

Pro-gn. pog. (KR). 8.30 Wiad. 8 .35
Aud. red. społ. 8 .45 Transkrypcje
instr. poi. piosenek. 9.90 Kompo­
zytor tyg. Antonio Vivaldi. 9 .30
Wiad. 9.35 Z życia Związku Ra­
dzieckiego. 9 .55 Z nowych nagrań
ok. PR p/d Stefana Hachonla. 10.25

Zespół dziewiątka. 10.55 Z twór­
czości komp. bułg, 11.55 Kom o st.

wód. 12 .05 z kraju i ze świata.
12.23 „List do przyjaciół z Krak.
Zakł. Cukierń. „W'awel — aud.

przygot. Rozgłośnia w Kijowie
(KR). 12 .40 Koncert rozrywk. 13.20
Krakowskie teatry po sezonie —

fel. 13.30 Radio-reklama (KR).
13.40 „Blok różowych Merkurych1’
— frag. opow. 15.00 Letni koncert.
16.00 Wiad. 16.05 Tr. pr. z Rzeszo­
wa. 17 .00 „Pro t Coiitra” — prze­
gląd wydarzeń kult. (KR). 17 .41

„Nasz punkt widzenia** (KR).
18.00 Pol. zesp. lud. 18.10 Dziennik

krak. 18.20 Widnokrąg. 19 60 Echa
dnia. 19.15 ..Głębiny mórz” wykład
(Francja). 19.30 Spotkanie z pro­
gramem III. 21 .16 Z nagrań soli­
stów. 21.30 . .Paproć” rep. lit. 22.60
Z kraju i ze świata. 22 .30 Wiad,
sport, i wyniki Totalizatora Sport.
22.33 Radiowy Klub Eksporterów.
22.58 W rytmach tan. 23.10 Koncert

symf, S. Rachmaninow. III Sym­
fonia a-moll. 23.50 Wiad. 24 .00

Hymn. •

Na UKF 68,75 MHz — z KR.
LOK.

16.06 Barwy I rytmy w wyk. Ze­
społu Organowego Rozgł. Krak.
16.25 Między nami kobietami. 16.30

Arcydzieła muzyczne w mistrz,
wyk. utwory J. Brahmsa, w przer­
wie: „Co nam zostało z tych wad”
wiersze satyryczne M. Wolskiego.

PROGRAM III

9.90 „Przygody barona Munch-
hausena” — pow. 10.35 Wszystko
dla pań. 11.45 „Seria C-L” — pow.
12.05 Z kraju i ze świata. 13.U0
Na krakowskiej antenie. 16.15 Ma­
gazyn muz. 17 .05 Quodlibet. t7.30

„Przygody barona Munchhause-
na”. 17.4? Kontrapunkty. 19.00

Książka tyg. W . Górnicki „Opo­
wieści zdyszane”. 22.15 „Dwie kró­
lowe’* — pow.

9.00 Fizyka dla nauczycieli. 10.00

Naprzód marsz — film wł. 11.35—

SPRZEDAWCÓW
do sprzedaży sezonowej i stałej, na wa­
runkach umowy ajencyjnej — zatrudni

„Społem" WSS Oddział Wieliczka, uL
Bohaterów Warszawy 7.

WAGONOWNIA PKP
KRAK0W-PROKOC1M

przyjmie

pracowników młodocianych
do nauki w zawodzie

Ślusarza naprawy wagonów.
Warunki przyjęcia: świadectwo ukoń­

czenia szkoły podstawowej, nieprzekro-
czony 18 rok życia, I kategoria zdrowia.

Nauka w szkole trwa przez okres 3 lat

Zajęcia odbywać się będą sześć razy
w tygodniu, z tego trzy dni — zajęcia
praktyczne, oraz trzy dni — zajęcia te­
oretyczne.

Uczniom przysługiwać będą świadcze­
nia kolejowe oraz ekwiwalent pieniężny
za zajęcia praktyczne.

Zgłoszenia przyjmuje referat admini­
stracyjno-gospodarczy Wagonowni Kra­
ków Prokocim docelowa stacja kolejo­
wa Bieżanów, lub w Wagonowni Kra­
ków, bądź Kraków-Nowa Huta.

Krakowskie Przedsiębiorstwo
Mechanizacji i Transportu Budownictwa

w Krakowie, ul. NA DOŁACH 4

PRZYJMIE KIEROWCÓW
na kurs podwyższający kwalifikacje:

z Ul kategorii prawa jazdy na II
kategorię,

♦ z II kategorii prawa jazdy na 1
kategorię.

Zgłoszenia przyjmują Bazy KPM i TB

♦ w Krakowie, ul. Na Dołach 4 —

tcl. 618-70. wewn. 79 — osób 25
♦ w Chrzanowie, uł. Oświęcimska 73 —

tcl. 24-35 — osób 25
♦ w Oświęcimiu, ul. Kolbego 15 —•

tcl. 36-24 — osób 25
♦ w Tarnowfe, ul. Gumnlska 13 —

tel. 42-89 — osób 25
♦ w Wadowicach, ul. Dzierżyńskiego 20.

tel. 35-72 — osób 25.

Przedsiębiorstwo pokrywa koszty kursu
I gwarantuje zakwaterowanie w hotelu
robotniczym.

Warunkiem przyjęcia na kurs jest pod­
jęcie pracy zgodnie z posiadanymi Kwali­
fikacjami, posiadanie prawa jazdy Ii lub
III kategorii, ukończenie 21 lat życia, 7
klas szkoły podstawowej, uregulowany
stosunek do służby wojskowej oraz do­
bry stan zdrowia. — Od kandydatów po­
siadających prawo jazdy III kategorii, wy­
magana jest co najmniej roczna praktyka
umożliwiająca uzyskanie wkładki upraw­
niającej do prowadzenia pojazdów o cię­
żarze całkowitym do 8 ton.

Zakłady Chemiczne Oświęcim — Zakład Projekto­
wy — przyjmą do pracy natychmiast:

MGR IN2. lub INŻYNIERA ARCHITEKTA,
3 MGR INŻYNIERÓW lub INŻYNIERÓW BUDOW­

NICTWA LĄDOWEGO, możliwie z uprawnieniami
budowlanym^.

Warunki wynagrodzenia wg obowiązującego dla
biur projektowych taryfikatora.

Zgłoszenia należy kierować: Zakłady Chemiczna

Oświęcim — Dział Kadr, K-6777

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW BUDOWLANYCH
z uprawnieniami na stanowiska kierowników budów
oraz MURARZY, TYNKARZY, CIEŚLI, STOI ARZI
i PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH,
do prac w rejonie Jaworzna — przyjmie natychmiast
Zakład Remontowo-Budowlany w Jaworznicko.Mi.
kolowskim Zjednoczeniu PW w Tychach, ul. Bo­
haterów Warszawy 2, telefon 27-30-86.

Płace wg Układu Zbiorowego Pracy obowiązują­
cego w budownictwie. — Zgłoszenia osobista 1 te­
lefoniczne przyjmuje Dział Osobowy.

OPERATOllOW SPRZĘTU ŚREDNIEGO I LEKKIE­
GO, OPERATORÓW BETONIAREK i URZĄDZEft
TRANSPORTOWYCH, PRZETOKOWYCH (obsługa

bocznicy kolejowej). BETONIARZY, ZBROJARZY,
PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH —

zatrudni natychmiast Przedsiębiorstwo Pretahryka-
cji Przemysłu Węglowego — Wydział Produkcyjny
Nr 5 w Bolęcinie.

Warunki pracy i płacy wg Układu Zbiorowego
Ministerstwa Górnictwa i Energetyki.
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16.45 Przerwa. 16.45 Program dnia.
16.50 Dziennik. 17.00 Program
wiejski. 17 .30 2 niedziele w Boli­
wii. 17.45 TEM. 19 20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Naprzód marsz

— film wł. 21.40 Kontakty. 22 .10

Program rozrywkowy. 22 .50 Dzien­
nik. 23.05 Program na jutro.

PROGRAM II

18 50 Program dnia- 18.35 Film
dok. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Pieśni i tańce Bukowi­
ny. 20.45 Ludzie i sprawy. 21 .15 24

godziny. 21 .25 Ze świata fizyki.
21.45 Barbara i Jan — film TVP, 22.15
Walter and Connie. 22 .45 Pro-gram
na środę.

TV OSTRAWA

17.30 Dialogi z mistrzami świata.
18.05 Oczyma kamery, 18.40 Dzien­
nik wieczorny. 21 .36 Sztafeta.

Program II — 19.25 Poznaj swój
kraj. 20.00 Miłość życia — film te­
lewizyjny. 20.50 150 mil od słońca.

Komunikat MO
KD MO Stare Miasto prowadzi

dochodzenie w sprawie napadu i
zranienia nożem ob. Zygmunta Sz.

Napad miał miejsce 7 lipca br.
■wieczorem na Plantach w rejonie
ul. Basztowej. Kobieta 1 mężczyz­
na, którzy w godzinach wieczor­
nych byli świadkami zranienia mę­
żczyzny i następnie odprowadzili
go do Pogotowia Ratunkowego
przy ul. Siemiradzkiego proszeni
są o zgłoszenie się w KD MO Sta­
re Miasto, ul. Szeroka 35t pok. 32,
celem złożenia wyjaśnień.

Mała kronika
0 Dyrekcja Teatru Ludowego w

Nowej Hucie zawiadamia, że w

sierpniu teatr będzie nieczynny.
Po przerwie urlopowej 4 września

grana będzie komedia A. Fredry
„Damy i huzary”.

O W Teatrze Rozmaitości gra­
na jest komedia A. Fredry „Wiel­
ki człowiek do małych interesów4*
z udziałem N. Repeto wsklej, D.

Zajączkowskiej, T. Wieczorka i J.

Swięcha. a dla najmłodszych (w
niedziele) baśń E. Szwarca „Klo­
nowi bracia”.

• Muzeum Regionalne „Młodej
Polski” „Rydlówka” będzie za­
mknięte w dniach od 3 do 21

sierpnia.

Wypadki, kraksy...
• Ambulatorium Chirurgiczne

Pogotowia Ratunkowego udzieliło

wczoraj do godz. 22 pomocy ok.
150 pacjentom. • Grupa Wypad­
kowa MO interweniowała wczoraj
w 1 wypadkach drogowych. • Na

skrzyżowaniu ulic Przy Moście 1

Warneńczyka samochód ciężarowy
zderzył się z motocyklem. Moto­
cyklista Włodzimierz Kowalczyk
zam. ul. Dajwór 6/16 doznał

wstrząsu mózgu i z podejrzeniem
pęknięcia podstawy czaszki odwie­
ziono go do szpitalą. • Na ul.

Twardowskiego została potrącona
przez samochód Małgorzata Se­
rafin, lat 7 zam. ul. Twardowskie­
go 80/1. Doznała poważnych obra­
żeń ciała, (s)
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